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Leon Bourgeois. 


Kraków, 22 czerwca. 


Wezwanie znanego przywódcy radykałów Leo- 
na Bourgeois do Paryża otwiera nowy roz- 
dział w przesileniu gabinetowem we Francji, 
które trwa już półtora tygodnia. © 

Bourgeois, który wobec wszelkich dotychcza- 
sowych propozycyj zachował się powściągliwie 
i ofiarowane sobie teki odrzucił, obecnie pośpie- 
szył na wezwanie prezydenta republiki z Hagl 
do Paryża i z wielką gotowością pragnie doło- 
żyć starań do rozwiązania przesilenia. Czy Je- 
dnakże podejmie się sam misyi utworzenia no- 
wego gabineta, to wielkie pytanie. Po tem wszy- 
stkiem , eo zaszło w ciągu ubiegłego tygodnia, 
niełatwe to i niewdzięczne zadanie. 

Dwaj wybitni mężowie, Poincarć I Wal- 
deck-Rousseau, po mozolnych usiłowaniach, 
zmuszeni byli zrzecz się misyi utworzenia ga- 
bineiu. Okazało się bowiem, że ta większość 
republikańska, która obaliła poprzednie minister- 
stwo solidarną była w niechęci i nienawiści do 
Dapuy'ego, ale nie ma zgoduego zapatrywania w 
kwestyi ostatecznej likwidacyi sprawy Dreyfasa. 
Umiarkowani republikanie nie chcą konfliktu 
z generalicyą i obawisją się, aby pociągnięcie 
do odpowiedzialności winnych generałów nie 
podkopało powagi armii. Natomiast radykali i 
socyaliści domagają się zastosowania całej suro- 
wcóci prawa i wszelką pobłażliwość w danym 
wypadku uważają za zachętę do zbrodni. 

Sprawa ukarania winnych, na pozór czysto 
osobista, ma jednak doniosłe znaczenie zasadni- 
eze, chodzi bowiem o powagę republiki, v jej 
siłę karzącą, o pierwszeństwo władzy cywilnej 
nad wojskową, o zwierzchuictwo republikańskie- 
go rządu nad armią ; chodzi wreszcie o poskro 
mienie partyi wojskowej i rojalistów, którzy 
ostatniemi czasy bardzo się rozzuchwalili, a pod- 


czas przesilenia gabinetowego zuchwałość swoją 


do ostatecznych posuwają granie. 

Właśnie dla tego pożądanem byłoby szybkie 
załatwienie przesilenia i ukonstytuowania nowe 
go rządu. Tymczasem w obozie republikańskim 
nie ma pełnej zgody, a osobiste intrygi podko- 
pują nawet ten stopień jedności, jaki ostatniemi 
czasy osiągnięto. Niepowodzenie Poinearćgo a 
- zółaszcza Waldecka-Rousseau takim właśnie in 

trygom przypigać nalezy: duszą tych intryg był 
Melin Ee posotnó mie moto A 
Loubetowi, że został prezydentem republiki. 

Im więcej przedłuża się przesilenie, tem 8y- 
tuacya st-je się poważniejszą. Widok niezgody 
partyi republikańskiej ośmiela i rozzuchwala 
przeeiwników renubliki. Słusznie powiada F'i- 
garo, że republika francuska musi być albo 
bardzo silną, albo musi nie mieć poważnych 
przeciwników, skoro w danych warunkach nie 
ginie jeszcze. Słowa te mogą być przesadą; 
bądź co bądż maloją dosadnie obecną sytuacyę. 

Nie dziw, że w takich okolicznościach Leon 
Bourgeois nie ma ochoty stanąć na Czele 
ministerstwa, aby nie angażować swej popular- 
ności i swej przyszłej karyery politycznej. Nie 
chce on brać na siebie wyłącznej odpowiedzial 
ności za likwidacyę sprawy Dreyfusa, bo czuje 
i rozumie dobrze, Że to sprawa drażliwa, bę- 
dąca żródłem niezgody dla stronnictw polity 
cznych. 


Bourgeois wie, że ministerstwo jego, popiera- 
ne przez rsdykałów i Bocyalistów, nie znalazło 
by w obecnej chwili życzliwego przyjęcia u par- 
tyi umiarkowanej, 2 nacyonaliści, antisemici i 
monarchiści stawialiby mu opór na śmierć i 
życie. i 

Pomimo tego większa część dzienników rady- 
kalnych wyraża przekonanie, że byłoby to je- 
szcze n»jlepszem rozwiązaniem przesilenia, gdy- 
by Bourgeois stanął na czele rządu. Połowiczno- 
ści z jego strony nie trzebaby było się obawiać; 
działałby on w tym samym duchu, w jakim 
działał Brisson, tylko wyciągnąłby dalsze 
konsekwencye z Sytuacyi i usposobienia tłamów 
zarówno, jak z wyroku trybunału kasacyjaego. 

Ministerstwo Bourgeois musiałoby być jednak 
że ministerstwem radykalnem, miuisterstwem 
walki. Otóż ludzie, dbsjący o spokój republiki 
i niechcący narażać jej na niepewną przyszłość, 
zadają sobie pytanie, czy nie byłoby lepiej 
gdyby likwidacya sprawy Dreyfasa była prze- 
prowadzona nie prostą większością republikań 
ską, lecz w zgodnem porozumieniu wszystkich 
frakcyj republikańskich. Zarządzone środki mia- 
łyby wtedy za sobą większą powagę i wywo- 
łałyby mniejszy opór. Sam Bourgeois popiera 
tę myśl i pragnie przeprowadzić porozamie- 
nie pomiędzy Brissonem a Walde 
ckiem-Roa88€8Uu, a gam W takim razie 
usunąłby się na razie z widowni i powrócił do 
swych zajęć w Hadze. 

Brisson i Waldeck-Ros8€au uchodzili 
wprawdzie dotychczas za zawziętych przeciwni- 
ków politycznych, i po rezygnacyi Casimira-Pć- 
rier Brisson stawiany był przez radykałów 
i socyalistów na kandydata do godności prezy- 
dyalnej, podczas gdy Waldeck Rousseau był 
kandydatem stronnictw umiarkowanych, a po 
tem zrzekł się kandydatury na korzyść Feliksa 
Faure'a. 

Jest jednakże jeden ważny czynnik, który 
obecnie jednoczy obu tych mężów stanu: obej 
mają jednakie zapatrywanie w sprawie Dreyfu- 
aa; obaj żądają radykalnej likwidacyi sprawy, 
surowego ukarania wszystkich winnych i ener- 
gieznej obrony zagrożonych urządzeń republi- 
kańskich. 

Bourgeois chee ich pogodzić i wytworzyć przez 
to powazną podstawę do zjednoszenia stronnictw 
republikańskich i umoenienia pozycyi przyszłe- 
go rządu, Tym sposobem przywódca radykałów 

Bourgecłie odegrałby zaszezytną rolę 
w obecnem przesilenin, nie biorąc na siebie bez 
pośredniej odpowiedzialności, ani ciężarów rządu. 

Czy uda mu się zamiar ten przeprowadzić 
czy też zmuszony będzie sam stanąć na czele 
gabinetu, lub wreszcie zupełnie zrzecz się ofia 
rowanej mu misyi, najbliższa to przyszłość po- 
każe, gdyż wszystkie obozy pragną szybkiego 
załatwienia kwestyi celem rozwiązania przesile- 
nia, bądź eo bądź niekorzystnie odbijającego się 
na stosunkach i położenia republiki. 

| maz a | 


Sprawozdanie inspektoratu przemysłowego. 


III. *) 
W rubryce „chorób zawodowych” spra- 


*) Zob, Nr. 137 N. Reformy. 


wozdanie zapisuje i w roku ubiegłym trzy wy- 
padki ciężkiej nekrozy, powodującej zupełną 
niezdolność do pracy. Jest to straszna choroba, 
polega na zatruciu fosforem, a zdarza się u nas 
stosunkowo często w fabrykach zapałek, których 
właściciele kpią sobie z rozporządzenia ministe- 
ryalnego, wydanego przed laty 14 umyślnie dla 
ochrony zdrowia robotników w tych przedsię- 
biorstwach. 

Drugą, również ciemną, a niestety z roku na 
rok coraz to obfitszą rubrykę w sprawozdaniach 
inspektorata tworzą „nieszczęśliwe wy- 
padki*. Naliczono ich w roku zeszłym ogółem 
986, a to 25 wypadków w rolnictwie, 291 przy 
kolejach, względnie w warsztatach i ogrzewal- 
niach kolejowych i 670, w tej liczbie 30 śmier- 
telnych, w właściwych zakładach przemysłowych. 
Najwięcej nieszczęśliwych wypadków, jak da- 
wniejszemi laty, wykazuje przemysł drzewny 
(338) i budowlany (122), znaczna ich cyfra przy- 
pada również na cegielnie i kamieniołomy (45), 
produkcyę artykułów spożywczych (36), prze- 
mysły metalowy i maszynowy (po 29), tkacki 
(22), chemiczny (17) i rzecz ciekawa, na przed- 
siębiorstwa handlowe (13). i 

Z 30 wypadków, które spowodowały śmierć 
robotnika, zdarzyło się 10 w przemyśle drze- 
wnym, 8 w cegielniach i kamieniołomach, 6 w 
przemyśle budowianym, 3 w produkcyi wyro 
bów spożywezych, 2 w tkactwie, 1 w handlu. 

Nadmienić jednak wypada, że statystyka po- 
wyższa grzeszy niedokładnością, opiera się bo- 
wiem tylko na tych danych, jakie inspektorat 
przemysłowy otrzymał od władz, kas chorych 
i t. p. W rzeczywistości nieszczęśliwych wypad- 
ków było więcej, np. lwowski zakład dotyczą- 
cych ubezpieczeń podaje ich sumę ogólną, odno- 
śnie do właściwego przemysłu, w liczbie 737. 

Gdyby kto chciał z doniesień urzędowych do- 
ciekać przyczyn tych katastrof, byłby w niema- 
łym kłopocie, albo musiałby o zmyśle samoza- 
chowawczym i inteligencyi robotnika galicyj- 
skiego wyrobić sobie najgorsze pojęcie. Rez ma- 
ła bowiem każdy taki dokument podaje jako 
przyczynę wypadku „własną nieostrożność” ro- 
botnika. Tymczasem jest to najczęściej, wyraża. 
jąc się grzecznie, konwencyonalnem kłamstwem, 
a w wielu razach inspekcye stwierdzają ponad 
wszelkie wątpliwości, że przyczyną wypadku 
było nienależyte ubezpieczenie saaszyn, niedo- 
Biatcczne pouczenie robctnika, lab nadzór, Sło- 
wem niedbalstwo lub lekkomyślne szafowanie 
Ey zdrowiem i życiem ze strony przedsię- 

iorcy: 

W szczególności tam, gdzie niezbędne 84 ko 
tły parowe, wadliwe ich urządzenie i ustawie- 
nie, oraz nieczyste ntrzy manie, sprowadza często 
katastrofę. Nadto obsługa kotłów w nader wielu 
fabrykach jest niedostateczną. Wykonują ją 
„palacze“, często nieamiejący czytać uni pisać. 
Fachowe kursy dla takich palaczy, urządzone 
dotychczas tylko przy wyższej szkole przemy- 
słowej w Krakowie, nie wystarczają. Inspektorat 
dokłada starań celem zorganizowania takich kar. 
sów fachowych także we Lwowie, dotąd jednak 
bez skutku. 

W kamieniołomach nieszczęśliwe wypadki 
sprowadza przeważnie usuwanie się Ziemi i gru- 
zów. Winę ponosi niedbały nadzór, brak urzą- 
dzeń ochronnych, a nieraz także lekkomyślność 


| robotnika, który z niebezpieczeństwem igra. 


Ogromna stosunkowo cyfra wypadków w prze- 
myśle drzewnym tłómaczy się prawie zawsze 
niedostatecznym lub zgoła żadnym nadzorem, 
nie przestrzeganiem urządzeń ochronnych przy 
rozmaitych maszynach, służących do obrabiania 
drzewa, pomieszczeniem transmisyi w niskich, 
ciasnych i ciemnych suterenach, lub niezacho- 
waniem należytej ostrożności, zwłaszcza przy 
Buwaniu, spławianiu lub transporcie drzewa. Czę- 
sto przyczyny wypadku i w tem szukać należy, 
że jednej I tej samej maszyny używa się do 
rozmaitych funkeyj przemysłowych, które urzą- 
dzeniu jej nie odpowiadają. Stwierdzono to np. 
w tartakach. 

Z 86 wypadków, zapisanych w przemyśle wy 
robów spożywczych, większa część przypada na 
młyny i gorzelnie. I tu znowu nie „własna nie- 
ostrożność* lecz przeciwnie jaskrawy nieraz brak 
nadzoru, jest główną przyczyną złego. Szczegól- 
nie w gorzelniach galicyjskich — czytamy w 
sprawozdania — wszystko, co dotyczy ochrony 
życia i zdrowia robotnika, jest bądź złe, bądź 
zupełnie zaniedbane. Kierownicy gorzelń, wzglę- 
dnie dozorcy, 8ą najczęściej zgoła nieobeznani 
z niebezpieczeństwami, w tych przedsiębior- 
stwach z natury rzeczy grożącemi, z reguły 
czynności takich dozorców spełniają ludzie, tyl- 
ko do obsługi kotłów i maszyn nkwalifikowani, 
podczas gdy ta właśnie obsługa spoczywa w rę- 
kach zwyezajnych robotników, nie mających o 
tem dokładnego pojęcia. To nieprzestrzeganie 
przepisów obowiązujących tłómaczy zdaniem in- 
spektoratu liczne wypadki eksplozyj kotłów lab 
innych katastrof, które przy aparatach parowych 
tak często n nas niestety się powtarzają. 

Nakoniec w przemyśle budowlanym typową 
przyczyną nieszczęśliwych wypadków bywa wa- 
dliwe rasztowanie lub nieumiejętne kopanie fun- 
damentów. Zuaczną cyfrę wypadków odnieść na- 
leży również do budowy galicyjskich kolei lo- 
kalnych, oraz do transporia materyałów budo: 
wianych. 

Sprawa „abezpieczeń od chorób“ w 
innyeh krajach nie daje jaż powodu do skarg 
lub zarzatów. Inspektorat galicyjski stwierdził 
w roku ubiegłym 21 wypadków zaniechania od- 
nośnych zgłoszeń. Szczególnie uporni są pod 
tym względem właściciele prowineyonalnych ka- 
mieniołomów, mniejszych tartaków i młynów, 
oraz drobni rzemieślnicy, zatrudniający jednego 
lub dwóch czeladników względnie uczniów. — 
W ogóle ubezpieczenie od chorób nie jest u nas 
jeszcze tak przeprowadzone, jakby tego życzyć 
należało i jak nakazuje ustawa. Robotnik zatru- 
dniony w tartaku, hucie szkła, lab innem przed- 
siębiorstwie, nie znajdniącem się w siedzibie 
powistowej kasy chorych lub lekarza, często nie 
może Big doczekać pomocy lekarskiej tam, gdzie 
właśnie na szybkiem jej podaniu zależy. 

Co do abezpieczeń od wypadków, 
sprawozdanie tym razem nowych szczegółów nie 
rejestruje. W przedsiębiorstwach większych, fa- 
brycznych, robotnik z reguły jest ubezpieczony, 
przemysł drobuy i w tym kierunku niejednokro- 
tnie niedomąga. W przemyśle budowlanym czę- 
sto trudno stwierdzić, czy dane przedsiębiorstwo 
zgłoszono w zakładzie ubezpieczeń. 
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RE Rosyan — a Polacy“. 


Listy z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 7 czerwca. 


(Geneza listu pasterskiego ks. arcybiskupa. — 
Wezwanie duchowieństwa. — Kuryer Polski 
i Słowo. — Składki.) 

Po liście pasterskim *) nikt tu wierzyć nie 
chciał, aby go arcybiskup rzeczywiście motu 
proprio napisał. Powstała najpierw powieść-le- 
genda, Że akt władzy arcybiskupiej jest tylko 
grzecznością za grzeczność, narzuconą przez Sam 
Rzym. Rząd rosyjski miał się wyrzec dalszego 
nacisku na seminarya duchowne, zaniechać dą- 
żeń do jak największego uświecczenia, a zara- 
zem i zruszczenia; a Watykan, wywdzięczając 
się za tę abdykacyę, miał nakłonić biskapów 
polskich do jakiegoś zbiorowego czynu, któryby 
dowiódł dobrej woli duchowieństwa wobec i rzą- 
du rosyjskiego i Rosyi całej. Powiastkę taką uzu- 
pełniano jeszcze nowem zupełnie podaniem, nie- 
sprawdzonem, ale prawdopodobnem, a dla rządu 
rosyjskiego wcale nie zaszczytnem. Oto pilne 
zestawienie rozporządzeń konkordata z r. 1882, 
przechowywanych w Watykanie z rozporządze- 
niami, złożonemi w archiwum senatu, stróża 
praw obowiązujących w Rosyi, miało wykazać 
podrobienie rosyjskiego instrumentu pokoju mię- 
dzy Watykanem a cesarstwem. Cały inspektorat 
nad szkołami duchownemi, w r. 1898 postano- 
wiony, byłby w takim razie czynem samowoli, 
spełnionym niby na mocy konkordatu, ale rze- 
czywiście z jawnem jego pogwałceniem. Gdy 
cesarz poznał istotną prawdę, rozgniewał się 
wielce i nakazał zaniechać wszelkich dalszych 
napaści na katolicyzm w Królestwie. Taka obie- 
gała po Warszawie legenda. 

Obok niej zjawiło się wyjaśnienie związane 
z faktem przyszłym spodziewanego w tych cza- 
sach rozwiązania cesarzowej. W przewidywaniu 
manifestu, któryby w takim wypadku dacho- 
wieństwo po kościołach odczytać musiało, chciano 
sobie zjednać względność, a pragnienie to każ- 
demu, znającemu nasze stosunki, aż nadto sro- 
zumiałem się wyda. 

Ogłoszono wreszcie, że ks. Imeretyński przy- 
słał arcybiskupowi odezwę, nakazującą zbieranie 
składek po kościołach. Jest w tem część prawdy, 
ale tylko 'część. Odezwy nakazującej nie było; 
było tylko zalecenie, połączone ze wskazaniem 
niezupełnie pożądanych następstw, jakieby od- 
mowa dachowieństwa ściągnąć na nie musiała. 
Oczywiście, jest i w takiem zaleceniu nacisk, 
ale -nie taki prokonsularny, jaki rozgłaszano. 
Naciskowi uległ arcybiskup. Dnia 20 z. m., 
w wigilią Zielonych Świątek, wezwał do siebie 
duchowieństwo warszawskie. W przemówieniu 
podał treść owego zalecenia księcia generał-gu- 
bernatora, który wyraził nadzieję, że ducho- 
wieństwo katolickie nie pozostanie obojętuem 
wobec nieszczęścia narodu rosyjskiego; żywe za- 
jęcie się losem okolic dotkniętych głodem — 
w roku przeszłym, a skorbutem w bieżących — 
przez oboje Najjaśniejszych Państwa, dać po- 
winno duchowieństwo przykład, zachęcający do 
czynu miłosierdzia. Ten właśnie frazes o parze 


*) Jest to dokończenie naszej korespondencyi war- 
Bzawskiej, której początek, zawierający ogólne po- 
glądy, zamieściliśmy wczoraj p. t.: „Składki na gło- 
Preyp. red. 


Trzecia Wystawa 
„SZTUKI. 


Grono artystów, którzy związali się w osobne 
stowarzyszenie, pod nazwą „Sztuka“, kilka 
lat temu, po raz trzeci występuje ze swoim do- 
robkiem za przeciąg mniej więcej jednego roku. 
Jakkolwiek należenie do powyższego stowarzy 
szenia nie pozbawia członków możności wysta- 
wiania prac i ua innych wystawach — to je- 
doak każdorazowa wystawa „Sztuki“ ma to do 
siebie, Że gromadzi w sobie utwory tylko pe- 
wnego „klanu“ artystycznego, co jej nadaje ce- 
chę niecodziennej oryginalności. Ioteresującem 
jest także obserwowanie, jak niektóre talenty 
wśród uczeatników tego stowarzyszenia rozwija 
ją się i mężnieją, obrawszy dla siebie stosowną 
drogę, lab, jak zatrzymują się w swym rozwo- 
ju, popadłszy w manierę i szablon. 

Do tych pierwszych liczy się p. Wyczół 
kowski, artysta z niezwykle wyb tną indy- 
widnalnością, który, pomimo że już lat przeszło 
dwadzicś ia pracuje samodzielnie, poczynił w o- 
statnich czasach olbrzymie postępy. Poświęci- 
wszy się pastelowi, doprowadził w nim p. W. 
do niepospolitego mistrzowstwa techniki. Wszy- 
stkie pastele (numery katalogu 6/—74) wyka 
zają, w porównaniu z pastelami na zeszłoro- 
cznej wystawie, najprzód, Że artysta zrozumiał 
granice odnośnej techniki, następnie, iż jest 
Bam Z sobą w zgodzie co do tego, jak należy 
używać bogactwa barw bez poświęcania dlań 
rysunku, a w końcu, że do pewnego Stopnia o- 
panował swój temperament, który dawniej pro- 
wadził go w portretach czasami do karykatury. 
Z obecnie wystawionych portretów niewiadomo, 
któremu oddać pierwszeństwo, wszystkie bowiem 
uderzają wielką brawurą wykonania, świetnym 
kolorytem i, co także na ich korzyść przemawia, 
podobieństwem. Po ścisłem dopiero porównywa- 
nia przyjść można do wniosku, że najwięcej 


zalet posiada „Portret prof. S.“ (nr. katalogu 71) 
obok którego należałoby tuż postawić „Portret 
prof K.“ (or. katalogu 40), trzecim zaġ byłby 
„Portret damy“ (nr. katalogu 74), niestety, nie 
skończony, lecz odznaczający się przepyszną 
karnacyą „Portret $. p- Juliusza Kossaka“ (ar. 
katalogu 73), kto wie, Czy nie znalazłby się na 
pierwsze miejscu, gdyby nie ta okoliczność 
że zaledwie w dwóch trzecich częściach jest 
skończony. Najsłąbszym może jest „Portret na 
miestnika hr. Pjnińskiego* (nr. kataloga 72) 
na którym rażą oczy koloru bławatków, O ile 
pastele p. W. wzbudzają powszechny podziw, 
o tyle zaów ogromne jego płótno, zatytułowane 
„Giewontem* (qr, katalogu 69), jest zagadką, 
nad którą widz łamie sobie głowę, a nie mo- 
gąc czegoś dojść z obrazu, odchodzi, ufając ka- 
talogowi, iż ta wielks plama przedstawiać ma 
górę, czy też impresyę góry- 

Od tak niedawna występującemu publicznie 
ze swemi pracami p, Weissowi, rokować 
można śmiało bardzo piękną przyszłość. Jest to 
młody człowiek z gruntownemi wiadomościami 
podstawowemi w dziedzinie malarstwa. — Jego 
„Portret“ (nr. katalogu 66), a właściwie dwa 
portrety na jednem płótnie, odznacza się prze- 
dewszystkiem ową wielką szczerością, jaką spo- 
tyka się tylko u artystów prawdziwie utalento 
wanych, a która stanowi cechę starych mistrzów 
tolenderskich, lub hiszpańskich. Przy tego ro- 
dzaju malowania indywidualaość artysty ustę 
puje na plan dragi, czyniąc miejsce przede- 
wszystkiem wiernemu i objektywnemu oddania 
matury, Jest to wprost przeciwny system temu, 
którego trzymają Bię ci, co na czyniony im za 
rzut, że malują portrety niepodobne, odpowiada- 
ją sentencya: „My malujemy ludzi nie takimi, 
jak są. lecz takimi, jak być powinni“. Dosko- 
nałe „Stadyum* (nr. katalogu 67) główki ko 
biecej posiada dużo wdzięku, malowaną zać 
jest wybornie, „Pokusa“ (nr. katalogu 66), choć, 
jako pomysł, jest grubo niesmaczna. Dwie na- 


kompozycyjnym nie stanowią całości — jako 
obrazu, — lecz s3, każda z osobna, bardzo do- 
brze wyrysowanym i namalowanym aktem. 

Wśród reszty płócien obecnej wystawy wy- 
różaia się „Portret“ (ar. kat. 29) pendzla pana 
Pankiewicza. Ani ślada w nim impersyoni- 
zmu, rzecz pomyślana spokojnie, a wykonana 
nader starannie. Taki portret mógłby równie 
dobrze być ozdobą każdej innej, niesecyonisty 
cznej wystawy, a co się tyczy uznania ogółu 
publiczności, która nie nauczyła się jeszcze pa 
trzeć przez okulary iwpresyonizmu, to posiada 
on je w zuełności. Gdyby p. Pankiewicz był do 
tego portretu wprowadził odrobinę więcej świe 
żych barw, to koloryt jego byłby zarówno bez 
zarzutu, jak i rysunek. 

Malarzem, który pogardza zupełnie kolorytem 
w swych pracach olejnych jest p. Mehoffer, 
0 którym wiadomo, Że zdoła, gdy zechce, jak 
to przekonać się można z jego kartonów do 
okien w katedrze fryburgskiej, być znakomitym 
kolorystą. „Portret“ (nr. kat. 21), n. p., przed- 
stawiający znanego artystę dram. p. K. świetny jest 
pod względem charakterystyki i rzeczywiście 
imponuje swobodą faktary; za to jednak pod 
względem kolorystycznym jest niemożebny. Zna- 
cznie lepszem jest na tym punkcie „Stadyum“ 
(ur. kat. 28) z oryginalnem oświetleniem i „Stu- 
dyum dziewczynki“ (or. kat. 23), wprost zaś 
niezrozumiałemi się „Węże“ (nr. kat. 24) z brzyd- 
ką, jak noc kobietą i z czarnemi smugami, ma- 
jącem przedstawiać węże. 

P. Axentowicz wystawił Ofm prae a miz- 
nowicie: „Słowian“ karton (nr. kat. 7 a), będą: 
cy właściwie szkicem do szkicu, „Głowę* ry- 
sunek węglem (nr. kat. 3) „Sangninę*, szkic 
na afisz (ar. kat. 5) i oprócz tego pięć pasteli, 
przedstawiających przeważnie jednę i tę samą 
głowę kobiecą, dobrze znaną z dawniejszych 
wystaw „Sztaki*. Cała różnica między temi 
głowami polega na tem, że raz przedstawia ją 
p. A. z rudemi włosami, innym razem z% wło- 


kę, lab brunetkę. Typ i rysy zaś pozostają te 
same. Podobne kopiowanie samego siebie nie 
może w widzu wywołać nie innego nad nezn- 
cie nady — chociażby nawet prototyp owej 
główki niewieściej był nie brzydki. 

Tak często obsyłsjący wystawę Towarzystwo 
przyjaciół sztak pięknych p. Wyspiański, 
wystąpił na wystawie „Sztuki“ bardzo skro- 
mnie zarówno pod względem jakościowym, ja 
ilościowym. „Studya* (nr. kat. 77 —79) są jota 
w jotę podobne do setki innych stadyów tegoż 
artysty, 0 którego pracach i kierunku twórczo- 
ści publiczność tutejsza wyrobiła już sobie do- 
sadne pojęcie, jakiego powyższe „Studya“ pa 
korzyść zmienić nie mogą. 

Kompozycye Jacka Malczewskiego — 
to trudny orzech do zgryzienia i dla publiczno 
ści, które suszy gobie głowę nad ich zrozumie- 
niem i dla piszącego o nich sprawozdawcy. Za- 
danie sprawozdawcy staje się tradnem Z dwóch 
powodów: raz dlatego, że trudno ująć w Słowo 
ten czar poezyi, jaki z nich, pomimo dziwactwa, 
bije, i powtóre, że tam nawet, gdzie ze wzglę- 
du na dziwactwa należałoby do prac Malczew- 
skiego przyłożyć surową miarę krytycyzmu, 
widz nie może zdobyć się na to pod wpływem 
podziwu dla jego rysanku i malowania. I tym 
razem niełatwo n. p. zrozumieć, co przedstawia 
„Żółta lilia“ (ar. kat. 19), ehyba że zestawimy 
ją z kilka innemi, dawniejszemi kompozycyami, 
na których widywaliśmy tesame postacie: arty- 
stę, któremu towarzyszy, męcząca go zmora — 
pół kobiety, pół drapieżnego zwierza. Gdyby 
te wszystkie kompozycye można było oglądać 
równoczeście, to prawdopodobnie dałoby się 
wyrobić jakieś wyobrażenie o ich znaczeniu, o 
ich myśli przewodniej; oglądane pojedynczo, 
przedstawiają zbyt obszerae pole dla domy 
słów. — Malczewski jest przedewszyskiem wiel- 
kim fantastą na tle romantyczno-symbolistycz- 
nem, lecz ubiera swe pomysły w kształty wy- 
sokiej doskonałości realizmu. Z tego powoda 


wno od realistów pur sang, szukających ideału 
w sztuce za pomocą niewolniczego kopiowania 
natury, jak i od malarzy ostatniej doby, dla 
których forma jest rzeczą zupełnie podrzędną, 
a myśl lub symbol — głównym celem. Bądź 
jak bądż, pozostanie zagadką, dlaczego ów ar- 
tysta na ostatnim obrazku ma za całe ubranie 
płaszez potargany. Druga kompozycya „W pra- 
cowni* (nr. kat. 20) ożywiona jest humorem, 
który ma w sobie dużo, jeśli tak wyrazić wię 
można, klasycyzmu. Na suknie, rozesłanem 
w pracowni malarza, oświeconej refleksem sil- 
nego słońca i zieleni z dotykającegn ogrodu, 
odpoczywa modelka. Przez uchylone okno sza- 
gląda trochę zdziwiony, trochę przestraszony, 
lecz ogromnie zachwycony jej kształtami, kla- 
syczny satyr. Jak widać z opisa, Malczewski 
tym razem, zostawiając ua boku głębokie sym- 
bole, dał folgę swemu humorowi i lekkiej, pra- 
wdziwie artystycznej fantazyi. Podnosić zalety 
jego techniki byłoby zupełnie zbytecznem, tra- 
dno jednak powstrzymać się od uwagi, że do- 
prowadził jaż w niej do doskonałości, poza 
którą tradno sobie coś lepszego przedstawić. 
Od Malczewskiego do Chełmońskiego 
przejście jest dość gwałtowne, lecz, że w sztuce, 
podobnie jak w Życiu les eztremes se touchent, 
przypatrzmy się więc olbrzymich rozmiarów 
pCzwórce* (nr. kat. 11) tegoż artysty, malowa- 
nej przed laty blisko dwudziestu. Z jakiej ra- 
cyi znalazła się ona na wystawie „Sztuki“, nie 
mającej, o ile nam wiadomo, celów retrospekty- 
wnych — to także zagadka. Dla wielbicieli ta- 
lenta Chełmońskiego jest to w każdym razie 
bardzo przyjemna niespodzianka, gdyż obrazy 
tego artysty ukazują się wogóle zbyt rzadko 
w Krakowie. Sposób jednak malowania w tym 
obrazie trąci już cokolwiek myszką, jeśli 
porównamy go z iaką „Orką” tegoż artysty 
dwa lata temu wystawioną w Krakowie, lab 
też z otoczeniem, w jakiem się znalazł na obe- 
enej wystawie. Wrodzony Chełmońskiemu roz- 


gie postacie, które je składają, pod względem |sami blond, a jeszeze kiedyindziej jako szatyn: |jest on tak oryginalnym i różniącym się zaró-|mach w przedstawieniu rozhukanych koni, oraz 
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cesarskiej znajduje się w samym liście paster 
skim. Po wygłoszeniu zalecenia nastąpiło odczy- 
tanie ułożonego już lista pasterskiego. Zebrani 
wysłuchali go i więcej milczeniem, niż uznaniem 
słownem, przyjęli. Projekt zamienił się odrazu 
w akt ostateczny. Nazajutrz odczytano go we 
wszystkich kościołach, a wysoce bogobojną tę 
czynność powtórzono w dniu następnym. Z od- 
czytaniem połączono i kolektę na gorąco, ze 
skutkiem na zimno. 

Kuryer Polski jaż po pierwszem odczytaniu, 
w poniedziałek świąteczny, zamieścił list arcy- 
biskupi; inne pismą uczyniły to we wtorek; dwa 
tylko do farby drukarekiej dodały miodu swej 
mądrości: ów Kuryer i Słowo, — oba przodu- 
jące w ugodzie, w polityce trzeżwej, zastępują- 
cej szowinizm dotychczasowy prawdziwą miłe- 
ścią ojczyzny nadwiślańskiej, za pozwoleniem 
warszawskiego ober-policmajstra praktykowaną. 
Dragi z wymienionych tu organów pobił swego 
kolegę dyalektyką i wynalazczością: zaręczył, 
że ofiary, choć drobne, posypały się przecież 
obficie. Chyba on sam je sypnął, bo liczne świa- 
dectwa prostaczków, najlepszych świadków w po- 
dobnych wypadkach, mówią wręcz co innego. 
Ladzie tak byli zaskoczeni nowością braterstwa, 
tak zdziwieni całą fantastycznością nowego mi- 
łosierdzia, że ledwo ten i ów, i to przeważnie 
jakiś zamożniejszy rzemieślnik, z wiecznym re- 
wirowym na karku, sięgnął po portmonetkę. 
Księża aż wstydzili się roli, którą im niemoc 
drżącego przed własnym cieniem starca narzuciła. 

Narrans. 


Od Adnministracyi. 


Oelem uregulowania nakładu upraszamy 
© wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Przypominamy, że prenumeratorzy Nowej Re- 
formy nabywać mogą po znacznie zniżo- 
nych cenach czasopisma: 

„Nowe Mody“ 
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo- 
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po- 
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej- 
scowi, jak I zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 ct. kwartalnie. 

Dwutygodnik humorystyczny 

„Ś migus* 
otrzymywać mogą prenumeratorzy N. Reformy 
po zniżonej cenie 90 ct. kwartalnie. 


Dla degodności esób, przebywających 
w kapielach, będziemy, wyjątkowo pod- 
czas sezonu kąpielowego, przyjmować od 
nich prenumeratę także tygodniowo, 
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tydzień. 

BID" Za każdą zmianę adresu dopłaca się 
20 centów. "U 


KRONIKA. 


Kraków, 22 czerwca. 


Z przed lat pięćdziesięciu. Na Pokuciu poja- 
wiła nię szarańcza, czyniąc w xzbożach ogromne 
szkody. 

Z Bukowiny wkracza korpns rosyjski w sile 12 
tysięcy ludsi na Węgry. Dekretem cesarskim za- 
prowadzoną zostaje żandarmerya w Anstryi. Z Wę- 
gier doacszą o wielkiej $miertelności w wojsku ro- 
syjskiem. Na mocy rozporządzeaia min'sterstwa 


wojny c. k. wojsko złożyło ponownie przysięgę na 
wierność cesarzowi; jest w niej, między innemi, 
także powiedziano: „Przysięgamy uroozyścieJ. C. M, 


być wiernymi i posłusznymi, konstytucyę 
strzedz i szanować...* itd, Constilutionalles Blatt 
donosi g Pesztu: „Görgey (późniejszy zdrajca spra 
wy wcgitrskiej) przez tydzień bawił w Peszcie i 
całemi godzinami siedział przed kasynem, gdzie re- 
gularnie zbierało się przy nim liczne koło przypa 
trujących mu się, jak cygaro pali i lody zajada, 
Ten młody generał jeszcze większy, niż sam Kos 
anth obudza w Peszcie zapał.” 

Z Paryża madchodzą weiąż szczegóły o ruchn 
rewolucyjnym z d. 13 czerwca. Pokaznje się z nich, 
że wybuch rewolucyi najlepiej przygotowany był 
w Lyonie, gdzie 15 czerwca rozpoczął się bant na 
przedmieścin Croix Rousse, nómierzomy dopiero ma- 
zajutrz, Część 17-go liniowego pułku piechoty przy- 
łączyła się do rewolncyonistów. 

Owacya dla prezydenta miasta. Dziś o godz. 
11 przed połndniem w lokalu Koła mieszczańskiego 
zebrał się poważny zastęp obywateli miasta, mię- 
dzy którymi zauważyliśmy prawie wszystkich atar- 
szych cechów rękodzielniczych, ubranych odświętnie 
(niektórzy w polskich strojach) z insygniami i bū- 
ławami cechowemi. Z lokaln Koła rnazono gremial- 
nie do magistratu, gdzie w większej sali prezydyal- 
nej przybyli obywatele ustawili się w koło, a star 
Rzy cechu rzeźnickiego p. Stanisław Armółowicz 
wprowadził, znajdnjącego się w drugiej sali p. pre- 
zydenta, w środek, poczem ndzielił głosu starsze- 
mu cecha murarskiego p. Kramarczykowi. P. Kra- 
marczyk, ma którego okazałej postaci polski nirój 
wydawał się wspaniale z bnławą w ręku i przy 
karabeli, w krótkich, ale ze awadą wypowiedzia- 
nych słowach, wyraził radość obywateli-rzemieślni- 
ków, jaka spadła na nich z wiadomością o po- 
wtórmym wyborze prezydentem p. Józefa Friedleina. 
Mowca wyraził żyezenie i nadzieję, że i przez dru 
gie sześciolecie swych rządów p. Friedlein raczy 
użyczać swego poparcia polskim rękodzielnikom i 
polskiemu mieszczaństwa śladem wielkich czynów 
Dietla i Zyblikiewicza, a szczególniej otaczać bę- 
dzio pieczą polskie, krakowskie cechy rzemieślnicze, 
których znaczenie i powaga zaczyna niknąć z dniem 
każdym. Okrzykiem, powtórzonym trzykrotnie grom- 
ko przez zebranych: Niech żyje JW pan prezydent 
Friedlein! zakończył swe przemówienie p. Kramar- 
czyk. 

Z kolei, drugi przemówił p. Porębski imieniem 
wydziałn Koła mieszezańskiego, również serdecznie 
i z wiarą, że mastępne szeńciolecie prezydentury p. 
Friedleina przyniesie wydatne owoce dobru miasta 
Krakowa. 

Na powyższą owacyę i hołd, złożony tak nie 
spcdzianie, zupełnie nieprzygotowaay prezydent p. 
Friedlein odpowiedział drżącym od wzruszenia gło- 
sem, że całom wytężeniem pracować będzie nad 
utrwaleyiem adobytego zaofania, a gdy znowu mi- 
nie czas jego piezydentnry, szczęśliwym się stanie 
z przeświadczenia, że zasłużył na nagrodę, a nią 
być może miłość i szacunek tych dzieci krakow- 
skich, obywateli miasta, do których i on sam się 
zalicza, 

Mowę p. prezydenta przyjęli zgromadzeni po 
wtórnym okrzykiem „Niech żyje!* — na czem uro- 
czystość hołdu dla głowy miasta przez obywateli 
nkończoną została. 

Czynom tym mieszczaństwo krakownkie jeszcze 
raz zadokumentowało swe przekonania, uznając wy- 
bór powtórmy p. Friedleina jako zwycięstwo ducha 
postępu przeciw wszystkim innym baałom , inspiro- 
wanym mieszczaństwn krakowskiemn. 

Z „Sokoła“. Wsywa się druhów ćwiczących 
młodszych i starszych, aby cechcieli się zjawić w 
piątek d. 23 b. m. o godz. 7 wieczorem na próbie 
ćwiczeń wolnych i mustrze. Będzie to pierwsza 
ogólna próba prsed zlotem. Przygrywać będzie or- 
kiestra. W razie deszczu próba odbędzie się w sali 
„Sokola“, 


Sekcyu IV. (szkolna) Rady miejskiej na wezoraj- 
szem posiedzeniu zajmowała się w pierwszym rzę- 
dzie sprawą wyznaesenia zastępcy ze strony gminy 
miasta Krakowa do wapółudziału w przeprowadzić 
się mających dochodzeniach dla uregulowania pre- 
stacyj gminy miasta Krakowa na płace nauczycieli 
za lata ubiegłe po koniec 1894 r. Wyznaczony 
w tym celu jeden z radców miejskich zatwierdzo- 
nym być ma przez Radę miejską. Dyrekcyi wyż- 
szych knrsów im. Baranieckiego asygnowano dalszą 
kwotę 800 złr, na płacę dla profesorów. I. Kołu 
męskiemu Towarzystwa „Szkoły ludowej“ asygno- 
wano subwencyę za rok 1899 w kwocie 200 złr., 


jedyne w swoim rodzaju odczucie pcd względem 
tona i koloru posępnego, dżdżystego krajobrazu, 
stanowią największe zalety tej „Czwórki*. Istnieje 
podobno zamiar zakupienia jej do Mazeum na- 
rodowego, co byłoby wielce pożądanem, gdyż 
„Czwórka* pochodzi z epoki, gdy Chełmoński 
dał się poznać za granicą i odrazu zyskał u 
niej uznanie. Jest to zatem jedna karta z dzie- 
jów naszej sztuki, miejsce więc dla niej powin- 
no znaleść się w instytncyi im poświęconej. 

Dyrektor Fałat dał dwie akwarele i cztery 
rzeczy olejno malowane. Ładna jest akwarelka, 
zatytułowana: „Przy organach* (nr. kat. 15), 
przedstawiająca młodą osobę w barwnej sukni, 
grającą na fisharmonii, a dużo prawdy posiada- 
jacym — olejny „Widok z Krakowa“ (nr. kat. 
12). Powszechnie podoba się także „Widok 
górski“ (nr. kat. 16) bardzo interesojący w ko- 
lorze. 

Do jakiej kaiegoryi należnłoby zaliczyć prace 
p. Siewińskiego — trudno odpowiedzieć, 
w każdym razie chyba nie do kwalifiknjącej się 
na wystawę „Sztuki“. Ich obecność tam da się 
wytłómaczyć chyba tylko chęcią dania rzeczom 
dobrym sąsiedztwa z bardzo słabych dla wywo 
łania tem silniejszego kontrastu. Dość spojrzeć 
na dwie „Martwe natury“ (nr. kat. 34), lub na 
„Bretonki* (nr. kat. 36), albo też na „Krajo- 
braw z Hiszpanii“ (nr. kat. 37), aby przekonać 
się o słuszncści tej uwagi. 

„Epizod bitwy pod Chocimem w 1673 r.* 
(ur. kat. 30) stanowi jeduę z więcej interesują- 
cych prac na wystawie. P. Piotrowski na 
niewiełkiem tem płótnie umiał tak wybornie 
scharakteryzować szarżę husaryi polskiej na 
janezarów tureckich, że robi ono swym ruchem 
i życiem wrażenie daleko większego. Będąc z tom- 
peramentu i doświadczenia batalistą, artysta com 
amore maluje sceny wojenne, którym stosunko- 
wo niewielu polskich malarzy się poświęca. 
Duża znajomość konia i staranne opracowanie 
kompozycyi w każdym szczególe sprawiają, że 
ten obraz właśnie w dorobku artystycznym p. 
P. zajmie niepoślednie miejsce. 


Jako batalista, również dał się tym razem 
poznać p. Tetmajer. Z „Racławic“ (nr kat. 
64) wnioskując, wydaje się przecież, iż ta ga- 
łęż malarstwa rodzajowego najmniej jego talen- 
towi odpowiada. W kompozycyi robią „Racła- 
wice“ wrsżenie, pomimo swych rozmiarów, że 
to nie całość, lecz fragment obrazu. Postacie są 
na nim tak natłoczone, że w rzeczywistości, 
przy chęciąch najlepszych nie mogłyby się poru 
szać; koloryt zaś jest niemożiiwie jaskrawy. Żół- 
tego nieba nie można sobie wytłómaczyć, bo 
nawet z pod nóg biegnących kosynierów nie 
dobywa się kurzawa, na karb któ:ej możnaby 
żółty kolor nieba złożyć. Inne za to płótna p. 
Tetmajera, jak „Żeńce” (nr kat. 57) lub „Kan- 
tyczki* (nr kat. 58) czynią wrażenie bardzo do 
datnie. Szczególniej pierwsze z nich. oglądane 
z pewnej odległości, przedstawia s'ę, jako nader 
adatny plein air w pełnem ońwietleniu słone: 
cznem. „Kantyczki*, odtwarzające wnętrze chaty, 
której mieszkańcy zajęci są śpiewaniem pobo- 
żnych pieśni, dają dobrze poznaczone typy wiej- 
skie. Wadą ich, zresztą wspóloą innym także 
pracom p. Tetmajera, jest brak skończenia; każ- 
da z nich wydaje się mniej więcej podkończo- 
nym szkicem , zapowiadającym dopiero to, co 
na niej autor póżniej umieści. 

Rzeżba na wystawie „Sztuki* jest tylko je- 
dna i to nad wyraz słaba. „Grupa“ (nr kat. 56) 
p Szymanowskiego, składająca się z ko- 
biety i dwóch mężczyzn, którzy dżwigają odłam 
skały, treścią nic nie mówi, a modelowana jest 
po dyletancku. 

Biorąc na ogół, III wystawa „Sztuki*, zło- 
żona z dzieł 80, należących do 17 wystawców, 
zawiera obok nielicznych wyjątków, przeważnie 
prawdziwe dzieła sztuki i zasługnje przez to na 
poparcie ze strony publiczności, która przynaj- 
mniej tym sposobem powinna okazać, że ją ob: 
chodzą: polskie malarstwo i polscy malarze. 


Józef Trepka. 


—— Z 


a Towarzystwu spiewackiemu „Lutnia“ subwencyę 
za rok 1899 w kwocie 100 złr. Zastanawiała Bię 
dalej sekcya nad sprawą przyznania subwencyi na 
budowę pomnika Adama Mickiewicza we Lwowie. 
Uchwalono wypłacić Zgromadzeniu ks. kanoników 
regularnych I. ratę subwencyi w kwocie 200 złr. 
z 1000 złr., przyznanych na restauracyę kościoła, 
Nakoniec uchwalono wniosek, który będzie przed- 
łożony Radzie miejskiej, aby komsyi obchcdu 
„Wianków* w Krakowie wypłacić subwencyę w kwc- 
cie 250 złr. 

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej pod prze- 
wodnictwem r. m. p. Nowackiego odbyła posiedze 
nie i załatwiła szereg spraw administracyjnych, a 
między niemi następujące ważniejsze: Uchwalono 
odpowiedzieć Stowarzyszenin hauczycielek, które 
stara się u gminy o gront pod schronisko emery 
tek nauczycielskich, że gmina gotową będzie sprze 
dać cdpowiednią parcelę przy ulicy Bernardyńskiej 
w cenie po 30 złr. za sążeń. Prośbę tegoż Stowa- 
rzyszenia o sprzedaż 2 parcel z gruntów pofortyfi- 
kacyjnych przy ulicy Swoboda, odstąpiła Bekcya 
komisyi dla sprzedaży gruntów pofortyfikacyjnych. 
Towarzystwu lekarskiemu, które stara się również 
o kawałek gruntu przy nlicy Kopernika i Radzi 
wiłłowakiej na budynek dla siebie, uchwaliła sekcya 
odpowiedzieć, że obecnie gruntu tego sprzedać nie 
może, bo gmina zamierza go użyć Ba własny cel 
w najbliższej przyszłości. Następnie zwrócono uwa 
go Magistratowi na niebezpieczeństwo, mogące wy 
niknąć z tego, że wozy tramwajowe, schodzące się 
z przeciwnych stron przy przystankn w Rynku gł., 
nie zatrzymują się przed sobą, lecz się mijają, a 
dopiero potem stają. Magistrat zbada tę sprawę 
i zarządzi odpowiednie Środki. Sekcya uchwaliła 
odnieść się do sekcyi szkolnej, aby w interesie 
wygody publicznej i lepszego oryentowania się 
budynki ludowych szkół miejskich oznaczono wła- 
ściwą nazwą szkoły n. p. szkoła imienia Piramo 
wicza, Konarskiego, Czackiego i t. d. Zgodzono się 
na przyjęcie oferty J. Przeworskiego na dostawę 
węgla kamiennego dla potrzeb gminy na najbliższy 
rok dostawy; postanowiono przedłożyć Radzie mia 
sta wygotowany przez bndown:etwo miejskie pro 
jekt otwarcia nowej ulicy w miejsce dzisiejszej ul. 
Wygoda, a to w celn nłatwienia komunikacyjgi 
nmożebuieuia parcelacyi, tudzież odpowiedniegu za 
budowania sąsiednich realności, Wreszcie uchwaliła 
sokcya odpowiedzieć dyrekcyi kolei państwowych 
na jej podanie o sprzedaż grnntu miejskiego, poło- 
żonego na tyłach szkoły kleparskiej od strony Ryn- 
ku kleparskiego, że żadną miarą nie jest w mo 
żności grnntn tego dyrekcyi odstąpić, albowiem je- 
szcze w tym roku sama gmina użyje go la budowę 
szkoły. Dyrekcya kolei starała się nsilnie o naby 
cie tego gruntu w celu rozszerzenia swego gmachu, 
w kiórym już znaczna część biur nie znalazła po- 
mieszczenia i mieścić się musi w wynajętych ubi- 
kacyach, Gmina, potrzebując koniecznie szkoły żeń 
skiej, a nie posiadając na ten cel innego grnntu, 
nie mogła dyrekcyi kolejowej w żądany Sposób do 
rozszerzenia gmachu dopomódz. 

P. lan Kasprowicz, znakomity nasz poeta, przy- 
był do Krakowa, aby objąć kierownictwo prób no- 
wej swej sztuki „Bunt Napierskiego", która w przy- 
szłym tygodniu wystawioną będzie w teatrze miej- 
skim. 

Jubileusz wszechnicy Jagiellońskiej. Posiedze 
nie akademickiego komitetu redakcyjnego książki 
pamiątkowej odhędzię mię w niedzielę 4.26 b, m. 
o godz. 11 rano w Collegium novum, w sali ar. ż. 
Ze względu na wsżaość posiedzenia upraszam Bza- 
nownych członków o jak najliczniejszy udział. 

Władysław Włodek, prezes. 

Z Uniwersytetu. Pp. Adam Wawrzyniec Konrad 
3 ga imion Łobaczewski, z Rzeszowa, magister 
farmacyi, Edward Ehrenpreis i Adolf Ro8en- 
zweig z Krakowa, otrzymali dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień drów wszech nauk lekarskich. 

W gimnazyum Ill w Krakowie odbył się egza 
mim dojraałości w dniach 12 do 21 b, m. pod 
przewodnictwem dra Leona Kulczyńskiego, dyre- 
ktora gimnazynm ów. Anny. Świadectwo dojrzało= 
ści otrzymali: Arnd Mieczysław (eksternist»), Bie- 
luńeki Adam, Blumenfeld Tadeusz (z odzn ), Boche- 
nek Mieczysław, Boniecki Michał, Daiches Aleksan- 
der, Doliński Tadensz, Drzewieki Józef, Fnchs Fran. 
ciszek (z odznaczeniem), Gajewski Štefan, Gebbardt 
Kamil, Gizowski Feliks, Gorzechowski Józef, Glin 
span Michał, Gynrcekk Jam, Koneczny Adolf, Kra- 
kaner Joel (x cdzn.), Krzysiak Feliks, Krzysztoń 
Władysław, Lustgarten Artur, Łodz ński Włady. 
sław, Łukawski Jan, Mahler Ignacy (s odznacze- 
niem), Markowitz Aron, Mastalski Stanisław, Michal- 
ski Władysław, Nebmer Abraham, Radoń Józef, 
Riess Stanisław (z odsn.), Simon Michał, Smoleński 
Jersy, Stanclik Michał, Stobiecki Romuald, Swol 
kien Władysław, Szembek Jan, Szwarc Stanisław, 
Śniadowski Marcali, Trzeciak Włcdzimierz, Tyral- 
ski Zygmnat, Uzuański Witold, Vogler Zygmant 
(z odzn.), Wilk Aatoni, Wolnik Jan, Zakczewski 
Wacław. Do egzaminu poprawczego po feryach 
przeznaczomo trzech uczaiów publicznych; reprobo 
wano na rok jednego uczuia publicznego i jednego 
ekaterniatę, 

W Schronisku ks. Lubomirskiego odbędzie się 
w Bobotę o godz. 10 rano uroczyste Eakończenie 
roku szkolnego. Po nabożeństwie, odprawionem w 
kaplicy, odbędą się popisy wychowasków i wysta 
wa icb robót. k 

Wycieczka Czytelni kolejowej odbędzie się w 
niedzielę do parku p. Lasockiej w Dębnikach za 
Wisłą. Uczestnicy wycieczki wyruszą z muzyką O 
godz. 1 po południu z lokalu Czytelni kolejowej 
(ul. Lubicz 1. 15) ma miejsce wyciecski, gdzie od- 
będsie się zabawa tańcująca przy mnzyce Stowa- 
rzysaenia weteranów wojskowych. 

Walka kramarzy. Wieś Dołęga w S€rpnin 1898 
była widownią walk pomiędzy dwoma kramarzami, 
Walka ta początkowo miała charakter miejscowo- 
polityczny, bo chodziło o to, kto z przeciwników 
pozyska wpływy na Radę gminną i wójta, aby je 
później wyzyskać dla osobistych celów. Pierwszy 
z przeciwników, Jakób Finder, był już dawniej 
osiadłym w Dołędze, drugi, Izaak Osterweil, był 
przybyszem. Finder wyprowadził się s domu Jakó 
ba Głąba, gdyż, obrósłszy już w pierze, wystawił 
sobie własny dom i w nim samieszksł. Skorzystał 
z tego Osterweil i wprowadził się do domn Głą- 
ba, aby w nim założyć sklep. Gdy walka o wpły- 
wy na wójta i Radę gminną, której żelem było 
pozwolenie lub zakaz osiedlenia się Osterweila, aa 
częła się przewlekać, Finder, dobrawszy sobie do 
pomocy Wojciecha Maśiankę, w nocy z dnia 23 na 
24 sierpnia 1898 r. naszedł na dom Głąba, zbu 
rzył komin, rozbursył stragan w izbie, połamał 
deski w powale, wyrwał deski i belki w ścianie 


tsk, że nczynił niemożliwem zamieszkanie domu 
przez Osterweila, a temwięcej prowadzenie przezeń 


konkurencyjnego handlu. 


Fakt ten stał się powodem wytoczenia Śledztwa 


przeciw sprawcom, którzy obecnie zasiadają na ła 


wie oskarżonych przed trybunałem orzekającym 


sądu kraj. karnego w Krakowie. 

Finder, który w śledztwie przyznał się do winy, 
obacnie cofa swoje pierwotne zóznania i twierdzi, 
że nietylko on, ale i Maćlanka żadnego napadu 
nie przedsiębrali. Drugi oskarżony, Wojciech Ma 
ślanka, również do winy się nie poczuwa. 

Świadków do rozprawy powołano 6. 

Trybunałowi przewodniczy radca Pietsch, oskar 
ża prok, dr. Geisler, broni adw. dr. Fiiihling, 

Wyrok zapadnie po południu. 

Sprzeniewierzenie czy wypadek. P. Zawolski, 
właściciel handlu przy ul. Szewskiej wręczył wozo: 
raj wieczorem parobkowi swemu, Maciejowi Rozbor- 
skiemu banknot 10 guldenowy i posłał go, celem 
zmienienia na „drobne“, Parobek do tej chwili nie 
wrócił, Niewiadomo, czy Rozborski, zaraził się cho- 
robą wieku, zowiącą się „defraudacya lub sprze 
niewierzenie*, czy Spotkał go w drodze jakiś wy- 
padek. 

Nieszczęśliwy wypadek. Pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego przywiozło do kliniki chirurgicznej 
ze atacyi kolei w Krakowie konduktora kolejowego 
p. Jarosza, przywiezionego dziś rano z N. Sącza, 
P. Jaroszowi szybujące wagony w Żywcu, zmiaż 
dżyły stopy u obydwóch nóg. Do Krakowa towa- 
rzyszyła nieszczęśliwemu żona i lekarz kolejowy 
dr. Kozubski, który już na miejscn nie omieszkał 
ran opatrzyć. 

Z kroniki policyjnej, Policya przyaresztowała 
dziś za kradzież Wiktoryę Koszulską , pochodzącą 
z Miechowa w Królestwie Polekiem. Aresztowana 
była znaną organom bezpieczeństwa publicznego, 
- dada ją już przedtem kilkakrotnie wydalały z Kra- 
owa. 

Dola robotaików galicyjskich pod zaborem 
pruskim. Za chlebem w różne strony świata 
wyemigrowało w b. r. bardzo wiele ludzi. Jak 
im się powodzi, niewiadomo. Dość poknżny pro- 
cent stanowili robotnicy, udający się do Księ- 
stwa Poznańskiego za zarobkiem. Ilustracyę 
losu tych ludzi stanowić może powrót dzisiejszy 
18 ludzi. Przybyli oni piechotą głudni i zmę- 
czeni do Krakowa z Mysłowic. Pracowali przez 
całe late w Kożminie, majątku p. Wyszyńskie- 
go, zniemczonego Polaka, który obchodził się 
z nimi w sposób nieuczciwy i okratny. Robo- 
tnicy, niepłaceni i głodzeni, nawet w sądzie 
niemieckim wygrali sprawę. Sąd rozwiązał ro- 
botnikom galicyjskim umowę najmu z praco- 
dawcą, a władze niemieckie dostarczyły środ- 
ków na przejazd do Mysłowic. Robotnicy uzy- 
skali za wstawieniem się dyr. policyi krakow- 
skiej, p. Korotkiewicza, wolne bilety jazdy ko 
leją. Pochodzą oni z Jarosławskiego, a wracają 
dovde jeszcze w większej nędzy, aniżeli wy- 
Beli. 

Aleksander Bandrowski, znakomity śpiewak 
opery frankfurckiej, kreował przed kilku dniami 
partyę tytułową w operze „Cyd“ Manseneta. Frank- 
furckie piema zachwycają się wykonaniem partyi 
tej przez wybornego śpiewaka. Anzeiger der Stadt 
Franfurt pisze: „Dla roli Cyda posiada nasza o- 
pera w p. Bandrowskim wykouawcę, jakim nie 
wiele scem poszczycić się może. Swego poprzednika 
przewyższa om potęgą, oraz ciepłem i wypukłościę 
kry. Wprost świetne odtworzenie przezeń partyi 
Cyda samo już niezawodnie zapewni wznowionej 
operze Masseneia szereg przedstawień.“ 

Wadowice, 19 czerwca. Dawni uczniowie gimna- 
zyum wadowickiego, którzy w r. 1876 egzamin 
dojrzałości złożyli, pragnąc gremialnie dać wyraz 
swej wdzięcznej pamięci dla 8 letniego swego go- 
spodarza klasy 6 p. ks. prof. Tytusa Zegadłowi- 
cza, zmarłego dnia 19 maja b, r. w Gorzeniu przy 
Wadowicach, przesłali na ręce kolegi Fc. Sypow- 
skiego, radcy sądu krajowego w Milówce, następli= 
jące datki, zamiast wieńca, z przeznaczeniem ich 
w połowie na rzecz Towarzystwa „Szkoły ludo- 
wej“ w Krakowie, a w połowie na rzecz polskiego 
gimnazynm w (Cieszynie, a mianowicie słożyli po 
5 złr.: pp. Teodor Abondi de Boreo Bordolo, se- 
kretarz sądu krajowego wyższego we Lwowie, Wi- 
kter Tustanowski, starosta w Grybowie, ks. Szy- 
mon Kumorek, proboszcz w Tymbarku, ks. Ludwik 
Choróbski, proboszcz w Budzowie, ks, Wojciech 
Kowalówka, proboszcz w Leńczach, Józef Szczę- 
śaiak, radca sądowy w Bihacn w Bośni, Franciszek 
Sypowaki, 1adoa sądowy w Milówce; po 3 złr. 
Władysław Dolais, notarynsz w Jordanowie, Józef 
Górkiewicz, właściciel dóbr w Toporzysku, ka Jó 
zef Slósarezyk, proboszeg w Krzeszowicach; 2 glr. 
Jan B.ela, profesor gimaazyalny w Drohobyczu. 
Razem złożono 46 złr., które po połowie przesłano 
na rzecz Macierzy śląskiej do rąk ks. Londrina w 
Cieszynie, i na Tow. „Szkoły ludowej“ ma ręce 
redakcyj N. Reformy w Krakowie. 

Ślub. W Warszawie pobłogosławionym został 
związek małżeński p. Krystyny Brandtówny, córki 
znakomitego malarza, z p. Stanisławem Siestrzeń 
cewiszem, również malarzem. 

Obchód Puszkinowski nrządzają we Lwowie d. 
25 b m. Na czele komitetu stoi p. Monczałowski, 
redaktor Hałyczanyna. 

Krenika warszawska. Jedna z obywatelek prze 
znaczyła na cele dobra publicznego pół miliona 
rnbli. Mianowicie 300.000 rubli otrzymać ma m'a- 
sto ma urządzenie parku dla dzieci, na wzór parku 
dra Jordana w Krakowie, a 200.000 rubii Tow. 
kolonij letnich. 

P. Floryański po „Lohengrinie* i Jontku w 
„Halce“, da się jutro slysze w „Żydówce" jako 
E'eazar. 

Z powodzeaiem wielkiem trupa lwowska wysta 
wiła „Noc wenecką“ Straussa, 

Szkoła dramatyczna, zostająca pod kierunkiem 
p. Piątkowskiego, nrządziła onegdaj popis doroczny 
przed gronem literatów, artystów, kolegów i kre 
wnych. Drienniki wyróżniają adeptki: Arkawiaów- 
nę i Rnskowską. 

Pani Br. Pobwikewa urządziła wystawę prae 
aztnki, stosowanej do przemysłn. Rezultaty artysty- 
czne tej wystawy są nadzwyczaj dodatnie, 

Znakomicie poinformowała o sprawach anatrya 
ckich czytelników swoich paryska Aurore, nmieści- 
wszy o kompromisie ngodowym następującą notatkę: 
„Na razie spór się zakończył. Prezydenci ministrów 
obn połów monarchii, Széll i br. Banffy, po- 
roznmieli się już i podpisali kompromis“. 

Kongres włóczęgów ma się w bieżącym miesią- 
cu zgromadzić w mieście Danville, w stanie Illinois 
północnej Ameryki. Zwołnje go niejaki Karol Noa 
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z Sycamore, ezłowiek bardzo samożny, który sam 
siebie nazywa „wagabundą z dobrego towarzystwa”. 
Przeszło 10.000 odezw kazał p, Nue umieścić na 
słupach i drzewach przydrożnych, ażeby każdy 
włóczęga w teu sposób mógł się dowiedzieć o kom- 
gresie. Z Chicago i okolicy wybitni przedstawiciele 
włóczęgostwa uwiadomili Noego, że wezmą udział 
w kongresie. 

Cherchez la femme, może powiedzieć sobie nie- 
jaki Poltnigg, który przesiedział 25 miesięcy w 
więzieniu śledczem , stracił? zdrowie I cały swój 
skromny fundusz i teraz chyba mnsi pukać do 
bramy jakiego zakładn miłosierdzia. — Franciszek 
Poltnigg, rodem z Karyntyi, wywędrowam do Hi- 
szpanii i miał w Barcelonie agencyę dla Wywozu 
win hiszpańskich. W r. 1897 dnia 11 maja włądze 
biszpańskie uwięziły Poltnigga, a zarząd Więzienia 
umieścił go w tak zwanem calobozilio, wstrętnej 
norze podziemnej, wilgotnej, ciasnej i poż awionej 
zupełnie światła, Tn przesiedział więzień 72 dni, 
poczem, dzięki przypadkowej wirytacyi nowo przy. 
byłego lekarza, dostał się do szpitala inkwizytów, 
Po 15 miesiącach, nie powiedziawszy mu nawet, 
za co go uwięziono, władze hiszpańskie wydały g0 
w ręce władz natryackich. Dnia 6 sierpnia 1898 
z więzienia hiazpańskiego dosta? się Poltnigg PO 
krótkiej podróży do więzienia anstryackiego W 
Wiedniu. Tu dopiero dowiedział się, że w Hiszpa- 
nii aresztowano go skutkiem denuncyacyi niejakie- 
go Joé Galeano, który obwinił Poltnigga, że stoi 
na czele bandy wyzyskiwaczy i oszustów, grasują” 
cych na półwyspie iberyjskim od 30 lat, Galeano 
starał się o względy tej samej dueany, do której 
wzdychał Poltnigg, a ponieważ piękna pani przy- 
rzekła rękę Poltniggowi, więe wzgardzony rywal 
zemócił się za pomocą fałszywej dennncyscyi. Wła 
dze austryackie po przeprowadzeniu ścisłego Klęds- 
twa wypuściły wreszcie Poltnigga na wolność dnia 
15 b. m. 

Z Kajenny zdołali nmkaąć eaterej skazańcy po. 
lityczui , którzy zcstali na deportacyę zasądzeni ję. 
szcze podczas prezydentury Carnota, a mianowicie ; 
profesor literatury, artysta, właściciel dóbr i Optyk, 
Po długich przygotowaniach wstępnych udało im 
się spuścić na morze łódź, należącą do rarządu ko- 
lonii karnej, a ponieważ każda chwila była im 
drogą, więc mimo zbliżającej się burzy, odbili od 
brzegu. Przez 3 dai i 3 n.ce błądzili po wsbn- 
rzonej fali, skromny zapas żywności i wody Wy- 
czerpał się, jnż poczynały ich siły opuszczać, AŻ 
wreszcie dobili do porta w Nowym Amsterdamie 
w holenderskiej Gujanie. Gubernator, chcąe uni 
nąć ewentnalnego konflikta z Francyą, wysłał 
ich czemprędzej do Gujany angielskiej, gdzie zbie” 
gowie otrzymali pracę. Raklamacye rządu franet* 
skiego o wydanie skazańców pozostały bez skuckć: 


Mianowania. Krajowa dyrekcya skarbu zamiano” 
wała prowizorycznych asystentów technicznej kom- 
troli skarbuwej: Józefa Knómydę, Aleksandra Mo- 
dora, Jnlinsza Tabaczyńskiego i Konstantego Wasi- 
lewskiego ntałymi asystentami technicznej kontroli 
skarbowej w XI klasie rangi. 


Mianowania I przeniesienia na kolei państwo: 
wej. Rewideut Władysław Kozaczkowski w Koło” 
myi aamianowany tamże kasyerem ; adjnakt Jósef 
Staszyszyn w Bolechowie misnowany naczelnikiem 
urzędu etacyjnego tamże; adjunkt Florentyn Krass, 
naczelnik urzędu stacyjnego w Boiechowie, mien5 —- 
wany kssyerem frachtowym w Kołomyi; asystent 
Zygmnuat Kantor -w.Stanisławowie kasyerem irachto" 
wym w Monasterzyskach. Józef Winniekż przyjęty 
jako wolomtarynez dla Stanisławowa. 

Adjunkt Zygmnnt Róasler, koatrolot taryfowy: 
przeniesiony z Krakowa do Czerniowlee; asystest 
Wojciech Skraba z Monasterzysk do Stanisławewś; 
aspirant Alfred Kohlor z Kopeczyniec do Stanisls- 
wowa. Inspektor Hagon Webenau-Weber, zastęncz 
naczelnika kierownictwa ruchu w  Czernieweach: 
przeniesiony z dniem 1 lipcem b. r. w stały atas 
spoczynkn. 


Konkursy. Izba notaryalaa w Krakowie rozpi” 
suje konknre ma opróżnioną posadę notarynsza W 
Myślenicach, ewentnalnie w razie przeniesienia któ“ 
rego z notaryuszy na tę posadę, także na inni 
wskntek takiego przeniesienia w obrębie tamtejszej 
Izby opróżnić się mogącą, z terminem do dnia 30 
lipca b. r. 

Stypendya. Celem nadania stypendyów z fumdsa- 
cyi $. p. księcia Leona Sapiehy ogłasza się KOB- 
knra. W fundaeyi tej istnieją dwa stypomdya PO 
475 złr. rocznie, rozdawey wolno jednak, jeżeli to 
uzna za właściwe, madać oba, jako jedno stnpen: 
dyum w kwocie 950 złr. jednemu kandydatowi. 
Chcący się ubiegać o etypendynm powyższe, winni 
wnieść podania swoje najpóźniej do 2 sierpnia r. b. 
bezpośrednio do Wydziału krajowego. 

Gazeta Lwowska ur. 140. 


Z kalendarza. We ezwartek 22 czerwca: 
Paulina b. i Komsorcyi; w piątek 33 caerwca: 
N. M. P. Nieustającej pomocy; w sobotę 24 
czerwca: Narodzenie św. Jana. 

Wachód słońca w piątek 23 czerwca o godzinie 
3 m. 33, zachód o godz. 7 m. 51. 

Z krak. obserwatoryum. Dnis 21 czer- 
wca gorąco i parno, Średni stan baromstru 734,6 
mm., termometr doszedł od -+13,6° do 425,70. 
Pcd wieczór drobny deszcs. 

Dnia 21 czerwca o godzinie 7 rano stan barome- 
tru był 731,6 mm., termometru --17,4" ©. Wiatr 
zachodnio-południowy. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


W piątek 23 czerwca: „Wożnica Henszel*, 
sztuka w 5 aktach G, Hauptmanna (po "az 4). 
Popularne. 

W sobotę 24 czerwca: „Dama kameliowa*, 
dramat w 5 aktach Al. Dumasa (syna). Piąty wy- 
stęp p. Śliwickiego. 

W aiedzielę 25 czerwca: „Hamlet“, trago“ 
dya w 5 aktach W. Szekspira, (Szósty występ P' 
Śliwiekiego). 


EL O 
TEATER. 


——— 


(Przedstawienie popisowe szkoły dramatycznej kra- 
kowskiej Stanislawa Knake- Zawadzkiego) 
ae sztuki dramatycznej, intezesujący się 
rozwojem ! przyszłością teatru polskiego z ży. 
wem zaciekawieniem pospieszyli wczorsj 03 Za- 
powiedziane afiszem popisowe przedstawienie, 
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założonej przed rokiem przez p. Stanisława Za- 
wadzkiego szkoły dramatycznej. Inicyatywę i 
śmiałe a pożyteczne przedsięwzięcie utalentowa- 
nego artysty sceny naszej, powitaliśmy w swoim 
czasie życzliwie, obecnie na podstawie wczoraj 
szego popisu, z przyjemnością stwierdzić może- 
my, że wyniki eałorocznej pracy p. Zawadz- 
kiego przedstawiły się w świetle ze wszech 
miar korzystnem. Niemal wszyscy z popisują- 
cych się przyszłych adeptów i adeptek sceny 
wykazali zdolność i zapał do dramatycznego Za- 
wodu, a praca i inteligentne informacye Kiero- 
wnika szkoły uwidoczniły się w zupełnie po- 
prawnem zespoleniu się sił. Do ocenienia ogól- 
nego wrażenia niezbędną była oczywiście pewna 
doza pobłażliwości i obniżenia skali oceny do 
pozioma uzdolnienia i warunków Sił, stawiają- 
cych na scenie dopiero pierwsze kroki, niemniej 
jednak całość przedstawiła się sympatycznie 
i poprawnie. ; 

Przedstawienie składało się z samych jsdno- 
aktowych drobiazgów, zestawionych tak, aby 
wszystkie rodzaje uzdolnień uczennie i uczniów 
znaleść mogły pole do rozwinięcia swych wro- 
dzonych i nabytyeh zasobów artystycznych. Był 
więc i „Przechodzień* Coppeego i „Marcowy 
kawaler” Blisińskiego, „Pierwiosnki* Ujejskiego 
i urywki „Zemsty“, a wycieniowanie scen i od- 
danie ról przez młodych adeptów w drobnych 
tylko szczegółach miało cechy amatorskiego przy- 
gotowania. Jeden tylko poważny musimy uczy- 
nić zarzut, że szkoła zbyt mało wagi przyłożyła 
do wymowy młodych swych adeptów, że wię- 
kszość ich w mniejszym lub większym stopnia — 
szczególniej dotyczy to uczennic — posiada pe- 
wne wady, które nie są atoli tego rodzaju i zna- 
czenia, aby ich przy pracy i usiłowaniach nie 
można usunąć. Dopóki one jednak nie będą usu- 
nięte, dopóty mie może być mowy o traktowaniu 
artystycznego zawodu na seryo. A 

W miluchnym „Przechodnia* najkorzystniej 

rzedstawiła swe zdolności i warunki p. Juszcza- 
kiewicz, która ze swobodą, wdziękiem i dosko- 
naiem zrozumieniem, traktowała rólkę Żanetta. 
Odmienny rodzaj gry rozwinęła tasama adeptka 
w kilkunastu scenach „Zemsty*, jako Klara, 
ujmując prostotą i szczerością. Zalety te są bez 
sprzecznie zadatkiem przyszłości. 

Miluchnym i niemniej pomyślnie zapowiadają- 
eym się talencikiem jest p. Gawlikowska, która 
w roli Tosi w „Pierwiosnkach* zwracała uwagę 
szczerością i głębokością akcentów. Inny rodzaj 
uzdolaienia w kierunku lirycznym wykazała p. 
Deiska w scenie estradowej Chęcińskiego przed 
stawiając kieranek liryczny w licznych odcie- 
niach. 

P. Eminowiczówna, o której już pochlebnie 
wzmiankowałem przy sposobności próbnego po- 
pisa przed kilku tygoduiami, przedstawiła tęsamą 
rolę Pawłowej w „Kawalerze* i traktowała ją 
z werwą i zacięciem pomimo widocznej tremy, 
która krępowała jej ruchy i tamowała ich swo- 
bodę. Panna Rapcewicz jest materyałem na „cha- 
rakterystyczną*, głos jej jednak szorstki, gra 
zbyt nerwowa, gorączkowa i niewyrównana, wy- 
magają dużej pracy i inteligentnych informacyj. 
Ładny głos posiada p. Wieland, skłaniająca się 
do ról bohaterskich, przewaga jeduak kierunku 
dekłamacyjnego nad grą i nienaturalna afektacya 
osłabiały wrażenie, jakie mógł wywrzeć nieza 
przeczony talent tej uczennicy. 

Mętenyćżni wancznie więcej wykazali śmiałości, 
werwy i temperamentu. Na ich czele wymienić 
należy p. Noskowskiego, który w roli Papkina 
przedstawił się jako materyał na lekkiego amanta 
Poprawna dykcya, inteligentoe akcenta i pewne 
siebie ruchy są dobremi sprzymierzeńcami mło 
dego adepta sceny. 

Charakterystyczny talent wykazują pp. Hau- 
ser i Skoczyński. W wykonaniu ról Heliodora 
i Grzempielewskiego w „Kawalerze* obydwaj 
wykazali zrozumienie charakteru roli i staran- 
ności w szczegółach opracowania. P. Skoczyński 
był oprócz tego wybornym Dyndsiskim w „Zem- 
ście” — podczas gdy p. Hauser Cześnika tra- 
ktował zbyt deklamacyjnie, nie dość podkreśla- 
- jąc porywczość Raptasiewicza. Wacławem nieco 
nieśmiałym w ruchach, ale zupełnie poprawnym 
w dykcyi był p. Starek. Sam kierownik szkoły 
p. Zawadzki dwvpełnił całości, grając z uczniami 
rolę „Kawalera marcowego“ i antreprenera w 
scenie estradowej Chęcińskiego „Nowy teatr“. 

Ogólne wrażenie popisu było ze wszech miar 
korzystne i chlubnie zaświadczyło o pracy i usi- 
łowaniach p. Zawadzkiego, którema życzyć na- 
leży jak najpomyślniejszego rozwoju szkoły tak 
potrzebnej w naszych stosunkach. W. Pr. 
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Awans w krakowskiem Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń. 


Dyrekcya Towarzystwa uchwaliła powołać 
w biurze centralnym do rangi III. p. Bronisława 
Kraussezo referenta oddziała technicznego — do 
rangi 1V. p. Antoniego Bocheńskiego referenta 
dla spraw agencyjnych. : 

W dziale ogniowym do rangi IV. p. Dyoni 
zego Totha kierownika sekcyi IV. w Przemy- 
ślu — do rangi V. pp. Czesiawa Kamieńskiego 
kierownika sekoyi Ill. w Krakowie, Igaacego 
Biskapskiego kierownika sekcyi w Krakowie do 
Lwowa — Włodzimierza Ritterschilda w Kra- 
kowie. Ludwika Gadalskiego kierownika sekcyi 
I w Krakowie i Włodzimierza Malczewskiego 
we Lwowie. 

Do rangi VI. Bolesława Szukiewicza we Lwo- 
wie, Ludwika Łonickiego w Krakowie, Stani- 
sława Wejdę w Przemyślu, Mieczysława Rybi- 
ckiego w Krakowie, Antoniego Romaszkana 
w Krakowie. 

Do rangi VII. Jana Biłozora w Krakowie, 
Adama Korytkę we Lwowie, Szczęsnego Wyso- 
ckiego w K «akowie, Józefa Kwiecińskiego w Kra- 
kowie, Ludwika Haniszewskiego w Przemyślu, 
Mieczysława Demetrykiewicza w Krakowie, Stą- 
nisława Łubieńskiego w Krakowie, Jana Rydla 
w Krakowie. Edmanda Ullmana we Lwowie. 

Do rangi VIII. Tytusa Faszczewskiego w Czer- 
niowcach , Piotra Dąbrowskiego , Henryka Bro- 
nikowskiego, Wład. Arciszewskiego i Stanisława 
Pniewskiego w Krakowie, Kazimierza Hassa we 
Lwowie. Do rangi IX. Józefa Pochwalskiego, 
Bronisława Śliwińskiego, Stefana Stoltzmana i 
Piotra Waśkowskiego w Krakowie, Bolesława 
Olszewskiego, Jana Poschingera i Wład. Misz- 
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kiewicza we Lwowie. Do rangi X. Jana Chmie- 
lowskiego, St. Krokiewicza , Stefana Mierczuka, 
Bronisława Kuczyńskiego, Jana Truskolaskiego, 
Kazimierza Ranschera i Gabryela Schyllinga w 
Krakowie, Erazma Misihskiego i Leopolda Mie- 
żańskiego we Lwowie. 

W dziale życiowym następujących pp. wszy- 
stkich w Krakowie. Do rangi IV. Andrzeja Szy- 
szkiowicza. Do rangi VI. Władysława Gąsior- 
skiego. Do rangi VIIL. Mieczysława Skwirczyń- 
skiego i Bolesława Baumana. Do rangi VIII. 
Ignaczego Bukowskiego, Tadeusza Stasickiego i 
Stanisława Morawetza. Do rangi IX. Eugeniu- 
sza Skarbińskiego i Maksymiliana Chyżewskie- 
go, wreszcie do rangi X. Karola Pollaka, Ro- 
mana Charłampowicza i Waleryana Roleckiego. 
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Sprawy sądowe. 


(Nadużycia przedsiębiorców żydowskich w Bory- 
sławiu). 
Wiedeń, 20 czerwca. 


Zastój w eksploatacyi kopalń borysławskich 
i wynikająca stąd nędza między robotnikami, 
szczególnie żydowskimi, spowodowały odezwę 
do bogatych sfer Żydowskich o pomoc dla po- 
zbawionych zarobka robotników żydowskich 
w Borysławiu. Wskutek tej odezwy podpisanej 
między innemi przez burmistrza borysławskiego 
p. Mojżesza Kornhabera, posypały się wnet 
liczne składki, których organzacyą zajęła się 
wiedeńska Alliance Israelite przez swego dele- 
gata dra Fryderyka Krausza. Fundusze, zło- 
żone przez ofiarodawców (Baronowa Hirsch 
20.000 złr., baron Alfons Rothschild 10.000 
fre. i i) w intencyi przyniesienia pomocy ro- 
botnikom, znalazły jednak w interpretacyi 
borysławakiego komitetu lokalnego takie zużyt- 
kowanie, iż utworzono kapitał, który miał 
umożliwić drobnym żydowskim przed- 
siębioreom dalszą eksploatacyę szy- 
bów i terenów. 

P. Benno Jock], szef biura filii Zaender- 
banku w Borysławiu, zwrócił na tę gospodarkę 
uwagę p. Dawida Qutmanna, prezydenta 
Alliance Israelite i p, Hornera, prokurzysty 
doma Rotbschlida w Wiedniu. Treścią zarzutów 
podniesionych było. iż bogaci żydzi borysławscy, 
zamiast niesienia pomocy swoim wSpółwyznaw 
com, krzywdzą ich i zamiast zapłaty gotówką, 
płacą chlebem i wódką. W ten sposób robotnik 
nie otrzymuje przy koncu tygodnia ani złama- 
nego grosza i coraz głębiej popada w długi. 
Robotnicy żydowscy czuliby się szezęśliwymi, 
gdyby się pozbyli owyeh drobnych przedsię- 
biorstw żydowskich; — szczególnie jednak bar- 
mistrz Borysławia p. Kornhaber, wyzysku- 
je swych robotników i obchodzi się z nimi 
w sposób okrutny. 

Zarzutami powyższemi uczuł się obrażonym 
p. Kornhaber i wniósł przeciw p. Joeklowi 
skargę o obrazę zczci z $ 488 i 491 ustawy 
karnej, co do której miała miała się dziś od- 
być rozprawa główna przed powiatowym sądem 
karnym Josephstadt. Oskarżony podjął się prze 
prowadzenia na rozprawie przez swego zastępcę, 
adwokata dra Józefa Zipsera dowodu pra 
wdy. 

W tym celu miały być sprowadzone akta są 
dow z Dr: hobycza i Sambora, z których wyni- 
ka, iż p. Kombaber był kilkanaście razy w śledz- 
twie karnem za rozmaite przestępstwa i zbro- 
dnie, w szczególności, iż przed 14 laty pozo 
stawał w więzieniu śledczem pod zarzutem 
zbrodni kradzieży, od odpowiedzialności zań 
usunął się tylko uiszczeniem odszkodowania. 
Ponadto miał obrońca oskarżonego dr. Zipser 
zażądać przesłuchania kilkudziesięciu świadków 
na okoliczność, iż skarżący dopuszcza Się 
zdzierstw i wyzysku na robożnikach borysław- 
skich i nie jest tym powszechnie szanowanym 
obywatelem (!) za jakiego się podaje w akcie 
oskarżenia. 

Sądowy dowód prawdy okazał się jednak 
zbytecznym, gdyż pan Kornhaber do roz- 
prawy nie stanął, a na wniosek obrońcy dra 
Zipsera zapadł wyrok uwalniający oskarżonego 
od winy i skazujący go na ponoszenie kosztów 
postępowania karnego. 


Dział ekonomiczny. 


Targ na bydło opasowo | nierogacizną | ka. 
sa targowa (Fleischmarkicassa) ma Prądniku 
Białym. „Ogólny Związek hodowcówi 
handlarzy bydła we Lwowie“, którego 
założycielem i jednym Z kierujących dyrekto- 
rów jest poseł do Rady pahstwa i właściciel 
dóbr ziemskich, dr. Henryk Wielowieyski 
zakłada już w najbliższym czasie, w myśl za. 
wartego z gminą miasta Krakowa kontraktu i 
na podstawie udzielonej przez namiestnictwo 
koncesyi, w dawnym zakładzie kontamacyjnym 
na Prądniku Białym, targ na bydło 
opasowe i uierugącjznę, — tudzież, na 
wzór wiedeński i peszteński, kasę targową 
(Fleischmarktcassa). Fakt powyższy, posiadający 
dla handlu galicyjskiego ze wszech miar wielką 
doniosłość, powitany został przez interesowane 
koła jak najsympatyczniej, gdyż brak regular- 
nych targów na bydło ij nierogaciznę, tudzież 
brak kasy targowej, od bardzo dawna już od- 
czuwać się dawał: w sposób bardzo dotkliwy, 
Niestradzone czynił i czyni konsekwentnie w 
tej sprawie zabiegi — poseł Henryk Wielo- 
wieyski. 


Z uU 
Telegraficzne | telefeniezne 


wiadomości „Nowej Reformy", 


Lwów, 22 czerwca. (Telefonem,) Komisya we- 
ryfikacyjaa Rady miojskiej uchwaliła przejść do 

orządka dziennego nad protestem przeciwko 
wyborowi prof. Rydygiera i rzekomo w afe- 
rach Gal. Kasy oszczędności i Banku kredyto- 
wego skompromitowanych osób. Natomiast u- 
chwaliła taż komisya wystąpić z wnioskiem o 
unieważnienie wyboru Sprechera, gdyż dzier- 
żawił on propinacyę od miasta. Odnośne wnio- 
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ski postawione będą na dzisiejszem posiedzeniu 
Rady miejskiej. 

Dziś zapadł wyrok w sprawie Kowalcezu- 
ka, oskarżonego o zabójstwo. Przysięgli potwier- 
dzili winę oskarżonego co do zbrodni zabójstwa, 
a zarazem potwierdzili pytanie dodatkowe w 
kierunku koniecznej obrony osobistej. Na tej 
podstawie trybunał uwolnił oskarżonego. 

Minister sprawiedliwości, dr. Ruber, przyje- 
dzie tutaj w niedzielę wieczorem. Zwiedzi on 
sądy w Szczercu, Chodorowie, Bar- 
sztynie, Zaleszczykach, Czortkowie, 
Stanisławowie, Czerniowcach i w kil- 
ku miejscowościach na Bukowinie. Wreszcie 
z Tarnopola uda się minister wprost do 
Wiednia. 

Namiestnik hr. Piniński, w poniedziałek 
wieczorem wyjeżdża za granicę. 

W sprawie tłumackiej postawił dziś trybunał 
przysięgłym 5 pytuń. Przemawia prokurator. 
Wyrok zapadnie jutro. 

Sambor, 22 czerwca. Wczoraj odbyła się 
w tutejszym sądzie rozprawa o ekscesy bo- 
rysławskie. Przewodniczył radca Giz ow- 
ski. Głowacki zasądzony został na 8 mie- 
sięcy więzienia, jeden z oskarżonych na 7 mie- 
sięcy, inni na areszt do 1 miesiąca. 

Brody, 22 czerwca. W Ożydowie rzucił 
się pod koła nadchodzącego pociągu, cieśla K i- 
szoja i zginął na miejscu. 

Nowy Sącz, 22 czerwca. Uwięziono tu pomo- 
enika bazaru ehrześcijańskiego Uilmana pod za- 
rzutem kradzieży z kasy. 

Czerniowce, 22 czerwca. Wczoraj odbyła się 
tu narada rumuńskich posłów o gytuacyi na Bu- 
kowinie i o wrogiem w stosunku do Rumunów 
stanowisku prezydenta kraju Bourgignona. Na: 
rady odroczono po wybrania komitetą wykonaw- 
czego, do którego wybrano pp.: Lupula, Hormu- 
zakrego, Popoviei'ego i Flondora. 

W kołach rumuńskich głoszą, że istnieje za- 
miar utrzymania przyjaznych stosunków z Pola- 
kami w parlamencie i w bukowińskim Sejmie, 
nawet w razie, gdyby stauowisko Rumunów 
wobec większości i gabinetu Thuna miało się 
zmienić skutkiem niezrozumiałego zachowania 
się prezydenta kraju na Bukowinie. 


Wiedeń, 22 czerwca. (Telefonem.) Cesarz ma 
się już zupełnie dobrze i tylko dla ostrożności 
nie wychodzi dotąd z pokoju. Jutro już odbę- 
dzie prawdopodobnie przechadskę po parka. 

Wiedeń, 22 czerwca. Wiener Ztg donosi, że 
minister skarbu zamianował następujących star- 
szych komisarzy Iliej klasy komisarzarzami 
skarbowymi I. kl.: Antoniego Makarewicza, 
Teofila Dudryka, Jana Schohay'a i Piotra 
Salawe. 

Wiedeń, 22 czerwca. Wiener Zeitung ogłasza 
udzielenie koncesyi Laenderbaakowi na utworze- 
nie towarzystwa akcyjnego pod firmą: Towa- 
rzystwo akcyjne dla przemysłu naf- 
towego i wosku ziemnego w Borysła- 


iu. 

Wiedeń, 22 czerwca. (Telefonem.) Wiener 
Abendblatt donosi, że kanclerz Rzeszy, ks. Ho- 
henlohe, przybędzie z początkiem lipca do 
Aussee, gdzie spotka się z ministrem spraw 
zagranicznych, hr. Gołuchowskim. 

RBs,- 23 czerwca. Organem tworzącego się 
w Wiedniu stronnictwa środka ma być tygodnik, 
który pocznie tu wychodzić z dniem 1 lipca 
p. t: Volksfrieden. Organ für nationale Ver- 
siändigung u. Gleichberechiigung in Oesterreich- 
Ungarn. 

Wiedeń, 22 czerwca. (Telefonem.) Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady generalnej Banka 
aastro-węgierskiego skonstatowano, że 
Rudolf Siegl zgłosił swoją dymisyę jako człanek 
Rady. Przyczyną tego była okoliczność, że Siegl 
był stanowczym przeciwnikiem wydawania przy- 
wilejów banku na podstawie $ 14. Ponieważ 
Oprócz Siegla jeszcze trzech w łonie Rady znaj- 
duje się Opozycyonistów, przeto postanowiono 
opozycyi tej zadosyć uczynić. Uchwalono mia- 
nowicie rezolacyę: „Głdyby rozporządzenie co- 
sarskiego nie uzyskało w jakiejkolwiek formie 
zatwierdzenia przez Radę państwa, to Bank po- 
czyni kroki, aby rząd zwrócił kwotę odpisaną 
z długu pro rata temporis“, 

Oficyalne posiedzenie Rady genewskiej Banku 
odbędzie się w przyszłym tygodniu, prawdo- 
podobnie we wtorek. 

Wiedeń, 22 czerwca. Wedle świeżo ogłoszo- 
nych dat statystycznych, odnoszących się do 
zagranicznego handlu Aastro-Wę- 
gier, przywóz w miesiącu maju b. r. przed- 
stawiał wartość 647 miliona złr. (mniej o 138 
mil., niż w maja 1898 r.), wywóz zaś 719 
mil. (więcej o 7 mil). W ten sposób stan czyn- 
ny bilaasu handlowego równa się za miesiąc 
maj 72 mil, w porównaniu 13:6 mil, stanu 
biernego w maju ubiegłego roku. 

Od stycznia do maja b. r. włącznie przy- 
wóz równał się 336 4 mil. (mniej o 255 ml., 
niż w takim samym okresie 1898 r.), a wy- 
wóz 357 mił. (więcej o 53 4 mil.), czyli, że 
stan czynny bilansu bandlowego za okres po- 
wyższy równa się 201 mil, w porównaniu do 
stana biernego w kwocie 58:8 mil. w r. 1898. 

Praga, 22 czerwca. Kardynał arcybiskup 
Schoenborn przerwał wizytacyę kanoniezną, 
albowiem zaziębił się i nabawił zapalenia gardła. 

Budapeszt, 22 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Sejmu węgierskiego zabrał głos prezy: 
dent ministrów Szell i zauważył, że samoistny 
okręg cłowy nie jest weale owem Eldorado za 
jakie sobie wielu je wyobraża. Obie strony, tak 
węgierska, jak i austryacka, musiały sobie pe- 
wne poczynić ustępstwa i doszły do wspólnego 
okręgu cłowego. Wystarczy jeżeli ugoda sama 
zapewnia podstawy cła węgierskiego. 

Berlin, 22 czerwca. W parlamencie niemie- 
ckim sekretarz stana Buelow przemawiał w 
sprawie nabycia od Hiszpanii Wysp Karolih- 
skich. Buelow oświadczył, że Karoliny pod ka- 
żdym względem mają doniosłą wartość realną 
dla Niemiec, nie narażając ich przytem na ża- 
dne międzynarodowe zawikłania. Interesowane 
mocarstwa nie podniosły w tej kwestyi żadnych 
zarzutów. 

Parlament uchwalił dodatkowy kredyt dla na- 
bycia Wysp Karolińskich, Maryańskiekh i Pelao 
i zaciągnąć się mającą na ten eel pożyczkę, 
tudzież przyjął traktat handlowy z Hiszpanią w 
pierwszem i dragiem czytaniu. wdów 

Berlin, 22-go czerwca. Parlament niemiecki 
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przyjął w trzeciem czytaniu ustawę, dotyczącą 
ugody handlowej z Anglią — znaczną większo- 
ścią głosów. 

Londyn, 22 czerwca. Daiły Telegraph dowia- 
duje się, że na wypadek wojny z Transwaa- 
łem dowództwo nad wojskiem angielskiem obej- 
mie generał Redvers Buller. W sztabie ge- 
neralnym czynią się energiczne przygotowania, 
aby w danym razie możra było użyć w Afryce 
poładniowej znacznych mas kawaleryi i arty- 
ieryi. 

Rzym, 22 czerwca. W parlamencie włoskim 
rozpoczęła się wczoraj rozprawa nad zmianą 
regulaminu obrad. Socyalista Pavisini posta- 
wil wniosek w kwestyi formalnej, a Ferri za- 
żądał imiennego głosowania. Gallo oświadcza, 
że lewica, stając w obronie konstytucyjnych 
praw, masi potępić sposób, w jaki skrajna le- 
wica korzysta z wolności, zawarowanej konsty- 
tucyą. Wniosek Pavisiniego odrzucono 255 
głosami przeciwko 30. 

Petersburg, 22 czerwca. Rosya układa się ze 
Stanami Zjednoczonemi o nabycie stacyi mor- 
skiej dla swej floty na Filipinach. Rząd 
amerykański zgadza się na to, żądając w za- 
mian zgody Rosyi na objęcie w posiadanie przez 
Stany Zjednoczone jednego z portów chińskich, 
cofnięcia protestu rosyjskiego z powodu konce- 
syj, jakie zdobyli sobie Amerykanie na Korei, 
oraz uznania nadzoru, wykonywać się mającego 


misyę utworzenia nowego gabinetu i raz jeszcze 
zalecał powołanie do rządów Waldecka- 
Rousseau. 


Znowu Waldeck-Rousseau. 


Paryż, 22 czerwca. Prezydent Loubet po- 
nownie powierzył Waldeckowi-Rousseau 
misyę utworzenia gabinetu. 

Powszechnem jest mniemanie, iż tym razem 
Waldeck-Rousseau wywiąże się pomyśl- 
nie ze swego zadania. 

Waldeck prawdopodobnie sam obejmie tekę 
ministra wojny, a generał Gallifet zostanie 
jego szefem gabinetu. 

Przystąpienie Delcassćgo, Sarriena i 
senatora Monis'a do gabinetu Waldecka jest 
podobno już zapewnionem. — Mówią także, że 
znany radykał Pelletan, osobisty przyjaciel 
Clémenceau, wejdzie w skład gabinetu. 
Waldeck-Rousseau ma dziś wieczór dać 
prezydentowi republiki stanowczą odpowiedź, 
czy podejmie się utworzenia gabinetu, a ewen- 
taalnie przedłożyć ma już listę ministrów. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Michał Konopiński. 


przez Stany Zjednoczone, nad rybołówstwem NADKGŁANE. 
w zatoce Behringa. (Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
Belgrad, 22 czerwca. Obustronni komisarze od Redakoyi.) 


graniczni, pułkownik Neszicz i pułkownik 
Ali bej stwierdzili, że napad na teryto- 
ryum serbskie ułożony był we wsi 
pogranicznej albańskiej Skiraciże 
żołnierze regularni tureccy, wraz 
z ofieerami, wzięli w nim udział. Po- 
mimo tego komisarz turecki nie polecił nikogo 
aresztować. Wojsko serbskie stoi nad gra- 
nicą w sile 2000 ludzi i dwóch bateryj artyle- 
ryj. Turcy w walkach z dnia 15 i 16 bm. stra- 
cili 22 zabitych i 58 rannych. 


Kwestya polska w Hadze. 

Haga, 22 czerwca. Przemawiał tutaj Karol 
Lewakowski na zgromadzeniu międzynaro- 
dowem, o memoryale wniesionym w kwestyi 
polskiej, na międzynarodową konferencyę po- 
kojową. 

Przemówienie Lewekowskiego wy- 
wołało haczne oklaski i wywarło ol- 
brzymie wrażenie. 


Konferencya pokojowa. 
Haga, 22 czerwca. Druga komisya konfe- 
rencyi pokojowej odbyła wczoraj pełne 


„Flirt „Kraj“ 


Najiepsze tutki i bibułki w książeczkach 


z papieru Sassowskiego, wyrobu 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


Wszędzie do nabycia. 589 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i 


Kraków, Rynek, 39. 


Sp. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
Wiedeń, 22 czerwca 1899 
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Paryż, 22 czerwca. Leon Bourgeois wczo- 
raj zaraz po przyjeżdzie do Paryża udał się do 
Pałacu Elizejskiego i konferował z prezydentem 
republiki. 


W ciąga dnia Bourgeois odwiedził roz-|3 dnia 22 czerwca 1899 r., godzina 1 w południe. 
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trzymanie karności w armii. Kursa są notowane beż kupenu bieżącego, który się eblie 


Paryż, 22 czerwca. Bourgeois konferował 2 
wezoraj po południu z Sarrienem i Del- 
cassóm, poczem udał się około godziny 6-tej EE <a 


wieczór znowu de Pałacu Klizejskiego. 
Mówią, że Bourgeois odrzucił ostatecznie 
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4 Nr. 140. 
Osoba inteligentna, 


posiadająca chlubne świadectwa, poszukuje miej- 
sca do zarządu domu lub do gospodarstwa wiej- 
skiego. — Zgłoszenia pod Nr. 1302 przyjmuje 
Administracya „Nowej Reformy.* 1302 1 3 


Subjekt młodszy, 


biegły w ekspedycyi, znajdzie za- 
raz umieszczenie w handlu towa- 
rów korzennych, łakoci i win pod 
firmą B. Steinhaus, Jasło. 1303 1 3 


Uczniów VI. klasy gimndz. 


mających chęć wstąpić na 
praktykę apteczną, 


PRZESTRZEGAMY 


przed tym krokiem, ze względu na 
to — że zawód aptekarski 
nie daje żadnych wido- 
ków bytu. 1300 1 3 
Magistrowie farmacyi. 


BEE Do sprzedania 


majątek w Tarnowskim w Galicyi 
550 mórg, roli 300, łąk 140, urządzo- 
nych, irygowanych. Stawów karpiowych 
15, lasu 50. Zyta zasiano przeszło 200, psze- 
nicy 30. Reszta groch, owies, jęczmień, buraki, 
ziemniaki. Około 100 morgów nawozi się obor- 
nikiem. Inwentarz żywy i martwy. Budynki mu- 
rowane warte około 100.000. Kopalnie tor- 
fu, iłm i marglu. Młynek i tartak. Park, 
sad, ogrody. Rezydencya zdrowa, oka- 
zała. 3 kilometry od kolei, przy szosie, 
blisko 3-ch miast. Robotnik tani. 
Miejsce dogodne dla przemysłu. 
Cena 230.000. Zgłoszenia: s Z. A, p. rest. Tarnów. 
1301 1 


= 


Pierwsza Morawska 
fabryka dla instalacyj 


wodociągowych, 
urządzeń kąpielowych 
ANT. KUNZ, 


Hranice, Morawa. 


Zamówienia i zgłoszenia 
przyjmuje 
Izydor Herschthał w Krakowie, 
ulica Zacisze Nr. 6. 
Prospekty i kosztorysy 
za darmo. 1027 24 50 


M. Niemetz 


w Krakowie, 
Sukiennice 30, 
poleca wyłączne 

~ zastępstwo 


Rowerów 


łańcuchowych i bezłańeuchowych — Grazioza, 
Dürkopp „Diana“ i Monarch — niedoścignionej 
dobroci. Wszełkie części składowe do rowerów. 
Przyjmuje zamiany rowerów. 
Koacesyonowany warstat reparacyjny. 
Jest kilka używanych rowerów na składzie. 
Nowe rowery od 110 złr. Cenniki gratis. Przy 
nabyciu kilku rowerów znaczny rabat. 


Poleca również 


sz Aparaty fotograficzne 
od 5 złr. do najwykwintniejszych. 
Wszelkie najlepsze chemikalia. 


Znakomicie urządzona ciemnia do bezpłatnego 
użytku P. T. Odbiorców. 1226 6 10 


EB Em zo ZK) 
Browar parowy w Trzcinicy 


(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie“ 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 292 12 26 
„Piwo Bawarskie“ jest 14 - sto- 
pniowe, w gatunku, jak silne importo- 
wane piwo z Monachium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie“ 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo- 
rego, wskutek czego jest o wiele ła- 
godniejszego smaku, niż piwo z bro- 
warów bawarskich i niemieckich przy- 
pominających smak karamelu. 


„Piwo Bawarskie“ 


zaleca się bezkrwistym osobom, szcze- 
gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie* 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzeł- 
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro- 
warach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do tlaszek nalewane. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


Celująca uczennica, 


IV. kursu e. k. Seminaryum naucz. 
żeńskiego. poszukuje lekeyj 
w Krakowie. — Zgłoszenia pod lit. 
l. S. przyjmuje Administracya 

„Nowej Reformy.* 1267 5 5 


Znany od lat wielu 


HOTEL NARODOWY 


w śródmieściu w Krakowie przy 
ul, Poselskiej L. 22, 

w wewnątrz i zewnątrz grun- 

townie odrestaurowany i z kon- 


fortem urządzony, 
poleca pokoje od 50 cnt. w zwyż na 


i-szem piętrze, 1234 6 6 
pokoje familijne I osobne. 
Ceny mader umiarkowane. 
Stajnie i wozownie. 
Poleca się względom P.T. Pu- 
bliczności. Obsługa doborowa. 

Z poważaniem Ziarzeyci. 


L. W. kr 35932/99. 1280 3 3 


Ogloszenie konkursu 


W celu nadania jednego sty- 
pendyum w rocznej kwocie 800 
(ośmiuset) złr. w. a. z fundacyi sty- 
pendyjnej śp. Maksymiliana i Fran- 
ciszka Ksawerego Siemianow= 
skieh dla młodzieży polskiej, od- 
dającej się sztuce miedziorytnietwa 
i malarstwa, ogłasza się niniejszem 
konkurś. 

O powyższe stypendyum mogą 
się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
ści polskiej, urodzeni w obrębie 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wiel. Ks. Krakowskiem, którzy 
ukończywszy szkołę sztuk pięknych 
w Krakowie, albo też osiągnąwszy 
w sztuce rytowania na stali, mie- 
dzi lub drzewie pewien wyższy 
stopień artyzmu, pragną jedynie 
dla wydoskonalenia się i nabycia 
wyższego wykształcenia w obra- 
nym zawodzie udać się za granicę. 

Prawo nadawania iego stypen- 
dyum służy Wydziałowi krajow. 

Pobór stypendyum trwa tylko 
przez rok jeden i może być jedy- 
nie w ważnych wypadkach za ze- 
zwoleniem ce. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym. 

Kandydaci winni wnieść poda- 
nia swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do d. 2 sierpnia 
b. r., a to byli uczniowie e. k. 
szkoły sztuk pięknych w Krako- 
wie za pośrednictwem Dyrekcyi 
tejże szkoły, inni kandydaci bez- 
pośrednio. Do podań dołączyć na- 
leży: metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa. świadectwo e. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, a 
względnie dowody , iż kandydat 
kształcił się w rytownictwie na 
stali, miedzi lub drzewie, i że 
osiągnął w tej sztuce pewien wyż- 
szy stopień artyzmu, wreszcie do- 
wody, iż kandydat tylko dla wy- 
doskonalenia się pragnie udać się 
za granicę i że należy do naro- 
dowości polskiej. W podaniu na- 
leży wskazać zakład lub miejsco- 
wość za granicą, w której kandydat 
zamierza kształcić się dalej i przed- 
stawić oraz cały plan dalszego 
kształcenia się za granicą, a wresz- 
cie podać dokładny adres, pod któ- 
rym peteniowi rezolucya Wydziału 
krajowego ma być przesłaną. 

Wypłata stypendyum nastąpi w 
dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza 
zostanie wypłacona zaraz po na- 
daniu, druga zaś z początkiem 
drugiego półrocza szkolnego, je- 
{nak tylko w razie, jeżeli stypen- 
dysta wykaże, że kształcąc się za 
granicą według planu przedsta- 
wionego w podaniu czyni postępy 
w obranym zawodzie. 


Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi 
i Lodomerji z W. Ks. Krakowskie, 
We Lwowie, d. 11 czerwca 1899. 

Grott. 


LOLI] 


IIIT CSCNŁCOAGGGGO( 


OLIT 


J. Wewiórskiego. 


NOWA REFORMA. 


w, 


>A. MARMURU 
\ GRANITU „IE 
SYENITU I [EH ) 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych 
sztucznych, będącego pod kontrolą KKomisyi przemysłowej 


Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 


z dobrym skutkiem 
Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
95140 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


Bardzo wielka ilość s 
osób polepszyła swoje zdrowie 
+ takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszeząc krew, daisy 

zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN sq do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 
% w PARYŻU : 2 
Faubourg Saint-Denis, 147 


20 26 0 


znacznych zapasów 


WIN GÓRNO-WĘGIERSKICH 


tak stołowych około 600 beczek, jak deserowych starych 
około BOO beczek z roku 1885 aż do roku 1831, 


Wina węgierskie wprost z Hegyalyi, z okolicy Mado, Tokaju 
i Tolszvy, osobiście od producentów zakupione,  " 


sprzedaję tak w beczkach, jak i w gasiorkach i butelkach. 
P JĘ J 54 
Również znaczne zapasy 


STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH 


Rumów, Araków, Starek, Zytniówek, 
Win krajowych, hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux 
trance. szampańskich, 1218 6 24 
wysprzedaję po MED" znacznie zniżonych cenach 
ponieważ zwijam moje piwnice. ŒE 


Jan Janiga 


Handel hurtowny win, założony w 1860 r., 
w Krakowie, Rynek główny. 
LOITO IOT TOOT TTET 


Kraków 22 Czerwca 1899 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
E. Trzemesklego we Lwowie 


poszukuje kopisty, chrześcijanina, pilnego i zdol- 


nego, na stałe od 1 lipca. 1293 3 8 


Ostrzeżenie. 


Ostrzegam Fowarzystwo wzajemnego 
kredytu, Towarzystwo zaliczkowe, pow. 
Kasę oszczędności w Krakowie, inne 
Instytucye finansowe i osoby prywatne, 
że w życiu mojem żadnych weksli nie 
podpisywałem i nikogo do podpisywa- 
nia nie uprawniałem, zaczem żadnych 
1289 2 8 

Graboszyce, dnia 18 czerwca 1899 r. 
Jan Pawłowicz, emeryt radca sądu. 


weksli płacić nie będę. 


konkurs. 


1292 2 3 


W Magistracie miejskim głów- 
nego krajow. miasta Sarajewa są 
natychmiast do obsadze= 
nia 2 posady inżynierów- 


adjunktów. 


Z posadami temi połączony jest 


pobór X. klasy tj. płacy 1100 złr. 
i 200 złr. dodatku służbowego. 

Po jednorocznej prowizorycznej 
zadowalniającej służbie może na- 
stąpić stabilizacya. Urzędnicy miej- 
scy mają prawo do emerytury. 

Kandydaci winni przedłożyć do- 
wód ukończonych studyów, jako- 
też praktyki. Winni dalej wyka- 
zać, że mają obywatelstwo austr. 
węg. lub bośn. herc., przynale- 
żność do kraju i że władają języ- 
kiem bośniackim (serbskim, lub 
kroackim), lub też innym językiem 
słowiańskim. W tym ostatnim wy- 
padku mają się zobowiązać, że jak 
najspieszniej przyswoją sobie język 
bośniacki w mierze do wykonywa- 
nia ich zawodu dostatecznej. 

Podania wnosić należy najdaiej 
do dnia 15 lipea b. r., do 
Magistratu głównego miasta kraju 
Sarajewa (Gradsko poglavarstvo 
u Barajevo, der Stadtmagistrat der 
Landeshauptstadt in Sarajevo). 

Podania należy zaopatrzyć bośn. 
herc. stemplem za 40 ct. Doku- 
mentów w Austryi wystawionych 
i austr. stemplem należycie opa- 
trzonych, jako załączników nie po- 
trzeba już stemplować. 

Dokumenta wystawione na Wę- 
grzech należy zaopatrzyć także b. 
h. stemplem, a mianowicie: świa- 
dectwo przynależności , metrykę 
chrztu (urodzenia) 40 ct., świa- 
dectwo dojrzałości , absolutoryum, 
egzaminów państwowych, świade- 
ctwo semestralne, każde stemplem 
za 10 ct., świadectwo z praktyki 
wystawione przez władze publi- 
czne, stemplem za 1 złr., a inne 
za 40 et. 

Inne dokumenty, pisma i urzę- 
dowe poświadczenia, które tylko 
wtedy podlegają stemplowi, gdy 
są użyte jako załączniki, należy 
zaopatrzyć b. h. stemplem za 10 ct. 

Jeśli się nie ma b. h. stempli, to 
w takim razie odpowiednią kwotę 
dołączyć w gotówce do podania. 


Magistrat głównego kraj. miasta 
Sarajewa. 


Sarajewo, d. 10 czerwca 1899 r. 
Burmistrz: Skalić. 


KSIĘGARNIA 


W. Doboszyńskiego 


w Stanisławowie 
poleca: 
Dzieła Juliusza Słowac- 
kiego, wydanie zupełne w 
6 tomach, opracowane przez 
prof. języka polskiego Pietra 
Parylaka, oprawne złr. 1:80, 
Dzieła Adama Miekiewi. 
eza, wydanie jubileuszowe w 4 
tomach, oprawne złr. 1:25. 
936 9 0 


NIEZAWODNA 3 


TRUCIZNA | 


1288 4 10 


Szampan rozmaitej marki. | 


Sniadania, i 

© 
Obiady, 
i kolacye, a 
Zdrową, smaczną kuchnię, | 8, 
Bufet obficie zaopatrzony, | = 
9 


Piwo pilzneńskie i bawarskie 
poleca 1237 6 8 


Ed. Klimek 


w Krakowie. 
Wszelkie towary korzenne 
i delikatesy nejtaniej. 


Geny umiarkowane. 


Masło deserowe 


(CENTRYFUGOWE) 


Oddzielne gabinety na zebrania. 


‘uja qyjumąuż 


znane ze swej przedniej jakości 


poleca 


Spółkowa Mieczarnia 


Bazaru Kółka rolniczego 


w Czernichowie. 

W Krakowie do nabycia w handlach : 
Wgo WI. Czerneka, ul. Długa L. 4; 
, Ignacego Wojciechowskie- 
go. ul. Szpitalna 19 (obok teatru); 
» Antoniego Suskiego przy ul. 

Grodzkiej; 1245 2 4 
„ Jana Janigi, Rynek gł. A—B. 


O008Ż00CJOCEOCOG0CGH 
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NA JODZIE ZELAŻA NIĘZNTENNTK Q4 
REW-TORE przez panie 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off 

cialny francuzki, sank- 


1068  cionowane przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 
Poeładające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
2 tuje zarudek skrofuliczny (puchliny, zatka- 


Aprobowane 


nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
w Lencorrhó6 (białych upławach), w Am6- 


ctooe0a5020R00 


norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częśc.0= © 

wa regularności, w Suchotach, w Syfilis g 
© organicznej etc, Ostatecznie podają one 3 
© iekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- GD 
(R czaj silny, do podżywiania ezganizmu ido @ 
a wzmacniania konstytucyi limfatycznych, é 

słabych lub osłabionych. 

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego 2 

@ żelaza, jest lekarstwem niepewnem, Toz- 

drzaźniającem. Jako dowód czystości i @ 
5 autentyczności prawdziwych Pigulek s 

Blanocarda, żądać należy, naszą pieczęć na © 


© srebrze i podpis nasz ni- 7 
@ niniejszy polozony u so- d anea DA 
e" zielonej etykiet” „ M 
e Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, &0 m 
y WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW, W 
+1+600€06660660006666 
18 27 0 


RUE 


eg 


SA Od I do 30 czerw. i od Ido 30 


-z Bliższych 


wyjaśnień udziela 


Na żądanie powóz do stacyi kolei. 


lo ofo oj oto oto olo oto o 


Wysowa n (biliyi 


stacya kolei Grybów lub Gorlice. 
Ki Zakład zdrojowo-kąpielowy i żętyezny. 


Szczawy słono-bromo-jodowo-żelaziste. — Szczawy alkaliczno-żelaziste. 
3 Sieoedm głównych zerojów. 
1 Zakład położony na wyżynie 525 m. n. p. m., otoczonej górami do 933 m. n. p. m., 
wśród bardzo pięknej okolicy — klimat łagodny. 
Apteka, łazienki, 
Wycieczki jednodniowe do Krynicy, Żegiestowa, Bardyowa, Zborowa. À 
Niezwykła taniość mieszkań i produktów spożywczych. Przy mieszkaniach kuchnie. 
Dwie restauracye. 


wrześ. mieszkania i kąpiele o połowę tańsze. 
Wody w cenie 8 złr. za 40 flaszek, 4 złr. 25 ct. za 20 flaszek. 
Lekarz zakładowy Dr Władysław Jarosz. 


poczta, muzyka. 


k 


Zarząd ZEAGIEŁACH UL. 
1126 5 5 


FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ. NAJZNAKOMITSZEJ W AUSTRYI FABRYKI 
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ORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW. 
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Z Drukarni Związkowej w Krakowie 


© 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


